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w ychodzi w łaśn ie  z żyw iołu , k tó r e ™  n ik t nie U * , ;  £ «
M a w c n r w w  •  u w łacza , którego praw nikt m e narusza, na wencyonaina wolność, o której mówiono, mogła u-

. , no- który zaw sze tron H absburgów  rachow ać po- trzymać równowagę pomiędzy stronnictwami za-
Trudnosci są w ielkie, b łow a te  czyta y p Qzy ztad atoR ma wypaść, żeby m u palczywemi na wzajemną zgubę? Odpowiedz na to

w tarzane na w szystk ie  tony od ch w ili, jai< , , .  v__„.„„„„„.„„..a lob-tai I „„tanin ostawiam  wvnndkom. robiąc uwagę, że

K r a k ó w  1 3  k w i e t n i a .

Ug waasucj Y  ’ Siała przejść przez tę szkc
- .. -pd„v |u d z ie la ł im to i tyle, ile  mu się  podoba bez ła kończyć się winna, tak i dla Francyi czas jćj

zow ała się  ona tak, aby w harm onii m ięuzy , w gledu na ich  praw a, zw yczaje i miał przechodzić. Montalembert niecierpliwy, a do
ludam i państw o potęgę sw oją i trw a łość  u - ® \  tego skazany na bezczynność i od wszelkiego po-
sta lić  m ogło. N ie  zn ik ły  one wprawdzie; lecz warunm uj' wq7V,tlri<-h dogm atów  litycznego oddalony wpływu, zawziął się na ce-

przyjrzaw szy *  Im  p ilnie £ S L i  czafy  przeż « - «  *
ze  m e w szystk ie wy tępają w tej chw ili, aby ^  n iem ieck ie , nie tracim y jeszcze  Ł Ł I b S t  był c z ło w ie k ie m ,\t ,d  tr.dao.m u
rządow i a raczej K oronie zrobić Prz®Js™M nadziei że znajdzie się  droga pojednania. Te U b ić  zarzutu, ale zajęte w ten sposób przez mego 
z jednego system atu  do drugiego trudnem  > ta  Izba j akąśm y sł y . stanowisko spowodowało rozdwojenie w stronm-
lub niem ożebnem . .irminiVtwii nartvi • Izba ctwie katolickim, zwiększone przez drażliwy i za-

W  przeszkodach staw ianych m ężo w i, k tó - sze lb pochodzi y nd  ct™n pamiętały charakter obydwóch naczelników. Skutki
r e i  K orona pow ierzyła  sk ła d  now ego g u b i - W * .  powtarzam y, klubem  tylko. Od stron- f  er0/ dzialu zobaczymy nitej, tutaj należało m,
rem u Korona pow ierzyia  s . J  f  . L ic tw  odw ołujem y się  do żyw io łu  n iem ieck ie- tylko nakreślić dokładnie grunt, na którym miało
netu pojednawczego, widzimy g do ludu niemieckiego. Zmysł p o lity czn y L ę rozwijać dalsze Montalemberta działanie,
działanie tylko w żywiole niemieckim Nie W  ^  ^  ^  ^  ^  ^ z e s z e d ł do opozycyi.
m ówim y tu  o osobach, ale o stronnictw ach, . „ , . . tuszvm v sobie w krót- Qyra opozycya jest bardzo ważnym i koniecznym
o narodow ościach. O Słow ianach praw ie nie- Pien| u- Spostr; • J  - czynnikiem życia publicznego. Wobecjedynowładz-

v i '  afoTzraii nr-zoatrinra pb daw a- prócz kw estyi p lem iennej, je s t  jeszcze L wa 0 ,,0ZyCya jest prostą negacyą: i zaprawdę, kie-
słychac, w najgorętszy c p §  w A ustry i inna, która m iarkow ać pierw szą po- dy potrzeba łączyć się we wspólnćj walce i nie-
nych hr. I otockiem u ze strony s o  H winna a jest nią k w estya państw ow a. S p ra-L h ęci z różnorodnemi żywiołami, trzeba bardzo
nie czytaliśm y w cale bezw arunkow ych ządan ’ J chil  nie m oże być żyw io łow i n ie- podniosłego serca i silnego charakteru, aby się nie
żadnych naprzód ogłaszanych dogm atów lub . , .  A„ctrvi oboietna N am iętność zwichnąć, hie zmaleć. Dom Montalembei ta stał się
ultim atów  N ie  h v ło  niffdzie m owy ani O ko- A ustryi ję  ą. § środkiem i niejako gruntem neutralnym, na którym
! nn“  , ® iUCvi £ralicviskiei suprem acyi nie m oże górow ać nad sprawą kon- ka). sj wszyscy przeciwnicy cesarstwa. We
ron e czeskiej, ani o rezolucyi galicyjs ]. senvaCyi. Jeżeli stronnictw o niem ieckie idzie L|?02  c0 ranek możaa było spotkać w jego poko-
Czuli wszyscy i czują ci, co mają słuszne ao daieko, żen a tej drodze o Berlin tylko o- ju wszystkie znakomitości Francyi naukowe, wie-
rew indykow ania prawa, ale którzy pragną po- zdota ^  chcem y jeszcze w ierzyć, czorem w jego salonie polityczne, choc z natury
jednania w im ic wspólnej pom yślności m onar- P nipmipcki uważa W iedeń  jeszcze ani polubowny ani wyrozumiały, przyjmow^ał uprzej-
chii że aby dojść do niej, n ie od absolutne- ży w io ł n iem iecki nwaza w ie a c n  jeszcze  mająceg0 rzetelną wartośc moralną.
iro działania rozpoczynać należy. N aw et W ę- za SW0H  s to lic ę , Cesarza A ustry i za  sw eBo Inne dnje tygodniai samotaej i twardej były po-
go dziaiam a rozpoczynać naiezy ę m onarchę, a trw a łość  państw a za warunek świ one pracy. Rozpoczął zaraz wielkie swoje „o
grzy, których stanow isko do Przedl taw ii je s t  ^ o n a r  ę ^  ^  ^  przekłada JMnfchacl/ Za/ hodnich^  ^  które wymagalo su.
bardzo en igm atyczne, którym  w szelk ie poje- g d cesarstw a nad pruską aneksyę. miennych i głębokich poszukiwań. Lwaf  Je .z‘]  
dnanie ze S łow ianam i m e je st  na r ę k ę , kto- jeszcze i  y yy n obowiązek i powołanie życia; chciał przedstawić i
rych egoistyczny in teres sk ła n ia ł zaw sze doj -------------------- ------------- ] prz e d staw i ł , j  akordu ch K o r o la  ka t ol i £ * ™

młodzieży dało krew w zastaw za swoje przeko­
nanie. Kiedy to się dzieje w Europie zachodniej, 
na przestrzeni pomiędzy Dnieprem, Dzwinąi Odrą, 
gdzie panowanie Aleksandra ligo  ulżyło grobowe­
go kamienia, którym był przycisnął życie Mikołaj, 
powstał ruch nader rozmaitemi poruszony spręży­
nami. Uczucie narodowe przytłumione nigdzie nie 
zamarło, organizm dawny społeczny nie był zdruz • 
gotany, resztki dawnych instytucyj, choc czasem 
w innych formach, istniały. Były to albo szlache­
ckie zebrania z marszałkami, albo stowarzyszenia, 
finansowe, przemysłowe lub gospodarskie. Wszę­
dzie kiełkowało życie polskie; obok tego, albo ra­
czej pod tem nurtowały najrozmaitsze prądy i dziś 
jeszcze nie łatwe do określenia. Po nad Dnieprem, 
jakieś rusko-socyalistyczne roboty, które przesyła­
ły swoje odnogi i odpływy aż ku Warszawie, a 
miały stosunki z Petersburgiem i Wilnem. Kad 
W isłą nieustający spisek będący w związku z r ran

ustalić, zapuścić korzenie. Mówił wtenczas Monta­
lembert do przyjaciela, patrząc na Cesarza w loży 
opery włoskiej: „Dziś ten człowiek wszystko może, 
Oh! gdyby go natchnął duch własnej konserwacyi. 
Obierając sprawę Polski jako punkt Archimedesa, 
światby poruszył". Że tego Cesarz nie zrobił, wia­
domo widoczne też i skutki. Jakiekolwiek o sto- 
sowności albo niestosowności powstania mógł kto 
mieć wyobrażenie, to pewna, że na początku wio­
sny czynne wdanie się państw zachodnich zmie­
niało postać rzeczy. , ,

Przeboh ł  wspólnie z nami Montalembert i po­
grom sprawy Polskiej i następstwa, których naj­
dziksza wyobraźnia przewidzieć nie mogła. Równo­
cześnie, córka ulubiona obrała żywot zakonny; 
gwałtowne wzruszenia oddziałały na silny orga­
nizm, popadł w ciężką niemoc, która na lat kilka 
przykuła go do łóżka. Na tem łożu boleści me o- 
puściła dzielnego chrześcianina rezygnacya, °ńwa-

W isłą n i e u s t a j ą c y  s p i s e k  będący w związKu z r au- ^  o l t o w a ł  i czytał więcej niż kiedykol-
c „ .  Jak każdy spisek, rożnorodaym ulęgrt wp ga p r . £  UykMw.1 . OT '  ‘ s d M e  b y

centralistycznego z tej strony L itaw y sy ste ­
m atu, zachowali pew ną m iarę, a naw et wobec 
niepojętych w yskoków  p. K a iserfe ld a , z ostrą
stanęli naganą.

Inaczej żyw io ł niem iecki. Praw da, że N iem ­
cy w ystęp ow ali w swojej obronie, że oni je -
_ . .  , .  j •  Vv a  R o r l o  D Q T 1

H rabia Karol Montalembert.

III.
(Patrz numer wczor fiszy).

jeden mógł natchnąć i wytworzyć tak potężny or­
ganizm potrzebny do owładnienia i do przrobienia 
dzikiej a w sile tylko zaufanej społeczności. Naj­
lepszym obrazem, czem podówczas byli ludzie i ich 
namiętności, jest pieśń „o Niebelungach." Aby ta­
kich ludzi pokonać, przekształcić, uduchownic, 
trzeba było mnichów jak Sty Columba, jak Lenus, 

jak późnićj Piotr Kluniacki i Stycy w ystęp ow ali w owojej j -  i Tutaj zaczyna się trzecia niejako życia Monta or 'n aii

s t w a ^ y ła T ch'w yl^ znym ^o^ anem ^  jakby klub dntjsza d T ^ c h w S  akjdraźliwsza do.

w o s c , p V .7 i jed yn ie  'posługiw ad  się  ~  » ’«  PD°ed
L ecz jak że  przytem  od sło n ił ży w io ł niem iecki F i imperyalizm przedstawiał się ówczesnej dem ^ n in k i^ a ł^  temu dziełu wartość
i swoją do suprem acyi nam iętność, i sw ój brak L połećzńości jako konieczność, dla tego gwałt 2go | dem krytyki i nauta dały temu dziełu wartość
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krytyki i nauki dały

przywiązania' do monarchii!.... I grudnia przyjęła spokojnie i zatw ierdziła go Bie' I tozesło iSaSem ifpom ieday czter-

f e u s z ó w I n a j S ' n S T konstytucja jest ludzkość, ^

szm erlingow skiej, z adresu Izby niższej, z prze- leon, ale me na tem tylko;  BJ ^  wnłvw wiwierała pisma, w których spotykamy to samo, co zawsze 
m ów ienia p. K aiserfelda w idoczna , ^e sieb ie  przywiązanie do Kościoła, t̂en ?a™rd 8^ j m1erĝ 0^ «
uważają za P rzed lita w ią , a gdyby m e \  ęg  y, I które powszechne głosowanie powołało do mą potęgę słowa. .«P1U naszvch czasów U-

nn AnctrvA że ffdvbv ich zo sta w ić , to b y \„ Aj 2 ln r,*v wHehrói *zv W złći wierze nie jest to najpotężniejsza fihpika naszych czasów, u
uvviŁz,ajdj <•»  -------------u  -  o a  ̂ - -  - • i stw y, Kiore powszechne głosowanie powoiam uu i «•«* FW”vev » • » minii™ naa7Vrh czasów U -
to  za A u str y ę , że gdyby ich z o sta w ić , toby udziału władzy. Czy wdobrej czy w złćj wierze me jest to " ^ K ż n ie j s  złaczonvkrw ią i uczu- 
owem  niem ieckiem  zgrom adzeniem  b u e U u s t-  wchodzę ale dał d u c h o w ie ń s tw u ^  ikatohck.em u I rodzony ^ „ ^ ^ te m fu id ź m i tego znakomitego kra- 
f a h ig  rządzili nam i in  m a jo rem  g erm a n o ru m  stronnictwu obietnice swobody i rękojmie bezpie-1 d7  którćj o w o cem  broszu-
a u str ia co ru m  g lo r ia m  —  inaczej, a u str ia co ru n i  cze,y d zas iedaolita dotąd katolicka partya roz- ra użyteczna dla każdego publicysty A ffc i^ es  es
w ypuszczą, bo o to im nie chodzi. N e dowód, J J "  dwa obozy. Jeden przyj,nuj,c rs  M e ,  Zestawił tam w
żcJPo„i sami są Przedlitawią wybrali delega- * ^ me co do woinożci s; = , sapę-
cye do spraw  w spólnych, zg o ła  m ech  sięi dzie- L ,mał  pomoc moralną m(. „ ch„dc,c ja-1 Zestawienie to w y w o ła ło  jako następstwo pocą-
je  co chce, byle k onstytucya  b y ł a  nietykalną, n a r z ę d z i e  organiczne . po i środkami • drum guięcie pierwszego mówcy i publicysty Francyi do
a oni ją  zm ieniali na korzyść sw ego p an o-U fem i w polityce
wania. N akoniec, aby S  Ł ^ t a c y j n  'oh odstąpió wy- sam * *  w j *  Mon alembęr.

w ^ l t o n o l c z r ^ l s t y n k u . , n ie p rzy łoży ła  w /m o^0 M ^aryżm^potępiab Do tego drug^go obo" I anonnalnem położeniu spo.eczeóstwa anormalne

ręki do pojednania, do u łagodzenia  rozstroju, zu należał Montalembert i odstrychnął ̂  .z , caY  [)0^Y dziesięciu ledwo latach, któreśmy dotknęli
jak i w strząsa m onarchią, ośw iad czy ł p -  W l ™ i " *  «  “ M f j
K aiserfeld  im ieniem  stronnictw a, ze w tem  P > redaktora. Kto miał słuszność ? ze wojna włoska, napad zdradziecki na państwo
zdradę niejako przeczuwa. L f / S .  ' m o r S c i  politycznej, niewątpliwie obież.n.e ónkony, b .tw , pod Castelhdard.

Owoż w ięc jedyna tru d n ość , jak a  stanęła  Montalembert. Ale czy kraj do tyła zatomizowany,
w obec u siłow ań  K orony w  z łożen iu  gabinetu, z namiętnością równości, nurtowany przez tajne

wom, to ogólno-rewolucyjno europejskim, to poszczę 
golnie krzewionym przez partyę Mierosławskiego. 
To jest właśnie najniebezpieczniejsze we wszelkich 
podziemnych robotach, że dopatrzeć się nie można 
sprężyny, która istotnie działa, to też tłomaczy, 
czemu, kiedy się rzecz nie powiodła, nikt do po­
czątkowania przyznać się nie chce. . . . .

Czytając niektóre nowe o tych czasach dzieła, 
zdawaćby się mogło, że nie było winnego. Bo ktoż 
chciał powstania, nikt go zapewne nie chciał. I ro- 
wadziły się w Paryżu niebezpieczne roboty, dowo­
dem sprawa w 1860 r. Cwierciakiewicza. Sprawa 
ta podobno tak dalece była rozgałęziona i tak wy­
soko sięgała, że w skutek wyższych rozkazow przy­
tłumioną i dochodzoną nie była. Tak się kombi­
nowały razem w kraju nadzieje i pragaienia obu­
dzone w sercach ludzi myślących przez wolniejsze 
oddychanie w domu, a podniesiony za granicą przez 
Napoleona sztandar i teoryę narodowości. Kombi­
nowały się, mówię, ze spiskiem rewolucyjnym nad 
Wisłą, a rusko-socyalistycznym nad Dnieprem. 
Spisek w Warszawie, gdzie duch rewolucyjny po­
tęgowany był duchem patryotycznym, szalone przy­
brał rozmiary, a zapuścił korzenie głównie w śre­
dnie społeczeństwa warstwy. Frasowano się daleko 
mniej o udział wyższych, w przekonaniu, a jak 
się pokazało, trafnem, że zkądkolwiek wyjdzie ha­
sło, pójdą zawsze na oślep za sztandarem narodo­
wym. Naczelnicy spisku roku ówczesnego, nie by i 
to ludzie pospolici. Moralnie nigdy ich dosyć po- 
tępić nie można, ale zdolności ich ocenić należy. 
Zrozumieli, że chcąc posługiwać się opinią całego 
kraju, należało wpoić w nią posłuch, zrobić giętką 
na każde skinienie; do tego posłużyła żałoba i ró­
żne podówczas nakazywane ćwiczenia. Smierc po- 
egłych kilku ofiar w dniu 25tym lutego była po­

wodem do manifestacyj narodowych, które miały 
sprowadzić straszną katastrofę: były one oceniane 
co do wartości i skutków przez zdrową częśc na­
rodu, ale w tej części nie było już dość siły, aby
je powstrzymać. .

Żałoba kraju całego widziana zdała, robiła wiel- 
rie wrażenie, bo zaprawdę trudno pomyśleć coś 
uważniejszego jak naród, któryby w poczuciu wła­
snej godności przybrał dobrowolnie żałobę. Mon­
talembert zawsze Polską zajęty, chciał ją w tej u- 
roczystej chwili zobaczyć z bliska, i to spowodo­
wało przyjazd do Krakowa, od ktorego zacząłem  
to opowiedanie. Zaboru rosyjskiego widzieć nie 
mógł, ale poznał całą Polskę, jak mowi pan W m- 
centy „od Beskidów do Pomorza". Tu zajęło go 
wszystko, lud, architektura, muzyka, sztuka, a gło­
wnie stan polityczny kraju. Taka jest zawsze soli­
darność n nas, i słusznie, co do krajowej sprawy, 
że starano się, aby słabych stron nie dopatrzył.

tia. i uiavy». atu m l ~— - * * -
wiek, w tym pokoju, w którym nagromadzone by- 
ły i sztychy i drogie malowidła i cenne marmury, 
otoczony książkami na prawo, na lewo ,ua półkach, 
na stole; czytał wszystko co tylko wyszło, wiedział 
wszystko co się działo i dziwił czasem cudzoziem­
ców drobiazgową znajomością stosunków ich kra­
jowych. Jeżeli przekształcenie konstytucyi francu­
skiej, które na drodze ewolucyjnej a nie rewolu­
cyjnej w naszych odbywa się oczach, jeżeli ma 
wyjść na dobro temu narodowi, czego spodziewać 
się należy, to przed śmiercią miał Montalembert 
pociechę, że widział wschodzący posiew ziarna, 
które posiał. Ministeryum Ollivier jest spadkobier­
cą działania Montalemberta, pp. Falloux, Kellera

Napomknąłem wyżej, jaki powstał był rozdział 
w kątolickiem stronictwie we Francyi. Rozdział ten 
na pozór hałaśliwy, w istocie o żadną ważną me 
zaczepia zasadę.

Od 19tu wieków są w kościele prawdy uznane 
jako absolutne, dogmatyczne, i dowolne opinie.
Z tąd powiedziano: in necessariis unitas, in dubiis 
libertas , in omnibus charitas. Na nieszczęście tej 
ostatniej brakło; z tąd walka nie łatwa do zrozu­
mienia u nas, d la teg o  szczegóły jej poomijam. 
Walka ta w miarę zbliżającego się Soboru przy­
bierała coraz jakrawsze barwy, z wielką ale jirzed- 
wczesną uciechą nieprzyjaciół Kościoła. Rozpraw 
naszych domowych nie rozumieją ani wiedzą, że 
tak się zawsze wyrabiały, przygotowywały orzecze­
nia uroczyste. _

Jest to niepożytą własnością i wyłączną Kościo­
ła  katolickiego, że walka i rozbrat trwają tylko do­
póty, dopóki ostateczne orzeczenie z natchnienia 
Ducha śgo nie nastąpi; wówczas każdy wierny swo­
jego pojedynczego odstępuje przekonania, a z wia­
rą, miłością i spokojem poddaje się ogólnemu. Da 
Bóg tak będzie i dzisiaj, a zdziwi się świat zgo­
dzie , jaka nastąpi: Justitia  et p a x  osculatae sunt. 
Zwolennicy nieomylności dogmatycznej Papieża, ró­
wnie chętnie jak przeciwnicy, z zapałem przyjmą 
dekret natychmiast po dogmatycznem orzeczeniu. 
Póki nie nastąpiło, wolno co do tego mieć osobi­
ste przekonanie. Montalembert od najmłodszych 
lat ultramontanin podług ówczesnych wyobrażeń, 
wielki miłośnik wolności, nie potrafiił się zgodzie, 
jak to uważałem wyżej, z temi, co pojmując tylko 
Kościół w połączeniu z państwem, ani obecnego 
ustroju społeczeństwa, ani początkowania władzy 
uznać nie chcą. Nieporozumienie spoczywa tutaj 
na błędnych pojęciach o wolności i liberalizmie. Roz­
wikłać tych pojęć tutaj nie myślę, mówiąc o czło­
wieku, a nie badając zasad; dosyć, że ta walka pro 
wadzona z namiętnością a nie zawsze szlachetną 
bronią, zatruła można powiedzieć ostatnie chwile

skie, oblężenie Ankony, bitwa pod Castelfidardo 
która nieznaczna co do liczby i przewagi, miała 
niesłychaną moralną wartość, bo sumienie wiernej

Skutkiem tej podróży była książka: Une nation m \  najwaleczniejszego z obroncow Kościoła, wielkiego 
d e u l  która w całej lozszerzana Europie, bardziej mówcy, patryoty, m iło ś n ik a  prawdy i sprawiedliwo- 
jak cokolwiek obudziła interes do Polskiej sprawy. ś«i w  nstatmem mśmie. które przed śmiercią z ło 

Nie długo potem wybuchły wypadki roku 63go,
Anioł śmierci, którego upatrzył w Białowiejskiej 
puszczy Grottger, przechadzał się groźny po ja­
rach Podola, równinach Wołynia, lasach Królestwa 
i Litwy. Nikomu nie dał się i wówczas wyprze­
dzić Montalembert. Wprzódy, niż słabe noty dy­
plomatyczne w kwietniu sprawę tę postawiły jako 
Europejską, z zapałem młodości swojej wystąpił 
po raz ostatni w obronie praw Polski, wskazując
zarazem, że na tej drodze jedynie p o l i t y k a  eesar.
ska we Francyi może się podnieść, uszlachetnić,
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ści. W ostatniem piśmie, które przed śmiercią z ło 
ża boleści puścił na świat, wypsnęło się jedno sło­
wo, do którego Montalembert zdrowy i w pełni 
swych władz pewnoby się nie przyznał. Czy sło­
wo miałoby co ważyć obok wyznania i zasług ży­
cia całego? Hetmanie i wodzu tego zastępu, który 
we Francyi wywalczył wolność nauczania, który 
bronił wolności kościoła w Szwecyi i Szwajcaryi, 
który pof chnął legiony francukie w obronie Ojca 
Sgo, kto Cię zastąpi?..

Kiedy może dzień po dzień, lat temu trzy, w tym 
samym pokoju, o którym mówiłem, siedząc na łóż-

Gięść literacko - artystyczna.
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C H R Z E Ś C I A N I E  Z A  D O M I C Y A N A

H o w ie ić  oryginnIiiH

przez m. G.

(Ciąg d a l sz y) .

Elawia przyjęła go uprzejmie ale z królewską 
godnością, jaka w ogóle matrony rzymskie cecho­
wała, i wzbudzała dla nich ten rodzaj czci, którą 
w towarzystwie były otoczone, na wzór teraźniej­
szych, polskich naszych niewiast. — Aurelian mi- 
mowoli uczuł się on ieśm ielon ym ... mówił o swym 
zamiarze złożenia jej uszanowania, o uczuciu kto- 
rem przejęty dla całej przezacnej rodziny, zaprzy­
jaźnionej niegdyś z jego ojcem, i ani mógł wybrnąć 
z zmieszanych grzeczności, którym się Flawia przy­
słuchiwała całkiem obojętnie. Darmo chciał ko­
rzystać ze swoich odwiedzin by sprawdzić pogło­
ski które o obydwóch Klemensach ostatniemi cza­
sy ’ głucho zaczęły krążyć po Rzymie — darmo 
wzrok i słuch wytężał — darmo starał się wyłu­
dzić słówko rzucające światło na stanowisko jakie 
tam zajmował więzień Apostoł: wszystkie zabiegi 
jego chytrości odbijały się bezwładnie o spokojną 
rozwagę matrony. Siedział zatem jak na mękach,

czując z każdą chwilą bardziej niezręczność swego 
położenia, a oglądając się wciąż za Domicyllą na 
wpół machinalnie.

Wreszcie, postanowiwszy jawny szturm przypu- 
ścić zaczął *

— Nie zastałem cię tu samą, pani. Jeźli się nie 
mylę, była i twoja bratanka — ale widok mój po­
działał na nią jak zaraza — natychmiast uciekła.

— Po tem co między wami zaszło, nic dziwne­
go jeźli cię unika, odpowiedziała Flawia niewzru- 
szenie.
k Ńi c dziwnego? Ach, Pani!! wyznaję, że jeźli 
tobie to proste, ja dotąd do obecnego stanu rzeczy 
przywyknąć nie mogę! Ani jednej nocy  ̂ nie prze­
spałem smaczno od tej przeklętej godziny w któ­
rej mną Domicyllą wzgardziła —  mną, zaręczonym 
jej od lat siedmiu, przez twojego męża!

— Aurelianie, rzekła Flawia z odcieniem głę­
bokiego smutku, chociaż nie przerażona bynajmniej 
gniewnym wzrokiem gościa; mąż mój wyrzuca so­
bie teraz gorzko krok uczyniony wtedy nieroz­
ważnie, lubo z dobrej woli. Dziecię sierota zostało 
mu na opiece — myślał więc, że dobrze będzie, 
gdy jej los zapewni zrękowinami z synem swego 
przyjaciela: ale przekonał się potem jak niebez­
piecznie wiązać przyszłość sercu, które samo sie­
bie jeszcze nie rozumie, i stanowić o niem, a bez 
niego. . .  Skoro się ono tylko przebudziło w Domi- 
cyiii, pożałowało swego skrępowania, i pierwszą 
jej czynnością, jako samowładnej, było wyswobo 
dzenie się z pod jarzma. — Zaprawdę, nie ona w 
tem winna — winien senator, i sam to wyznaje, 
ale zaradzić już trudno.

— I owszem, szlachetna Flawio — zaradzić mo­
żna i trzeba w imię honoru dwóch rodzin. Skoro 
jej Klemens ojca zastępuje, niechże umie utrzymać 
powagę swojego s ło w a ...

—  Wszelkie nasze prawa z pełnoletnością Do-
micylli już ustały. . .

— Ale prawa m oralne... przedstawienia, proś­
by Wreszcie kiedy sami nie chcecie brać na 
siebie tak świętego obowiązku, dozwólcie niechże 
ja przynajmniej bronię swojej sprawy Przypuśćcie 
mnie do niej — dajcie się rozmowić.

Flawia spojrzała z wyrazem spokojnej litości na 
młodzieńca, który gorączkował:-— „A któż cię od 
niej odgradza? Któż i coż, jeżeli me szlachetność 
twoja własna niedozwalająca ci narzucać się jej 
gwałtem!! O wierzaj mi Aurelianie — nie zy ­
skałbyś szczęścia wywalczając sobie żonę! Pożycie 
przymusem zaczęte niezawodnie musiałoby się źle 
skończyć, i nie przyniosłoby błogosławieństwa ani 
jej ani tobie.

( Ciąg dalszy nastąpi).
____ a / \A / \A /V  o—

Z  P A R N A S U .

{Album włoskie Teof. Lenartowicza — O wolności sło­
wa N orw ida—  Poezye E L -y — W. Ordona —  P ie ­
śni i  Poemata Maryana Korwina Kochanowskiego)

(Dokończenie.)

Niewielki tomik pod napisem: W y d a n i e  pośmier­
tne pieśni i  poematów Maryana Korwina Kocha­

nowskiego, wyszedł z końcem roku przeszłego w 
Krakowie. Czuła ręka niepocieszonej matki zebra­
ła te duchowe relikwie po synu zgasłym w pier­
wszym kwiecie młodości i podała je  ̂ do druku. 
Zwyczaj każe szanować takie pobożne inteneye na 
grobie zgasłych wcześnie autorów; lubo aprobata 
śmierci nie raz osłania swoim ponurym płaszczem  
niejedną miernotę, która w słońcu życia przeszła- 
by niepostrzeżenie. Tu jednak nie zaszedł ten przy­
padek. Czułość macierzyńska wydając na jaw płody 
pośmiertne syna, nie powodowała się samem sercem, 
lecz rzeczywiście uratowała zabytki ognistego du­
cha szlachetnej i wzniosłej myśli nieliczącego lat 
dwudziestu młodzieńca — dodała nie zwiędły listek 
do wieńca naszej poetycznej literatury. Pizegląda 
jąc te zadatki, te pierwociny, tworzone, że tak po­
wiem w chwili przebudzenia się na świat, me mo­
żemy’ wstrzymać się od żalu, że młodzian co tyle 
obiecywał, co dawał tak znamienite rękojmie, wy­
darty został wyrokiem nieubłaganej śmierci.

Maryan, potomek czarnoleskiego wieszcza , nie 
tylko krwią, lecz i duchem miał wiele wspólnego 
ze swoim zygmuntowskim przodkiem, ma się rozu­
mieć odpowiednio do różnicy czasów, jaka ich dzie­
liła Można przypuścić, że przez tradycyjną cześć 
dla Jana i Piotra, umysł chłopięcy z miłością 
kształcił się na ich pismach, na który to domysł 
naprowadza ta niezwykła dojrzałość i powaga, ja­
ką spotyka się w poezyach Maryana, obok egzal- 
tacyi właściwej młodemu wiekowi. Uczucia bujają, 
ale ich źródło zawsze szlachetne i czyste, a tem 
jest wielka miłość ojczyzny i żądza poświęcenia się 
dla niej, a obok tego często trafny, głęboki pogląd

na rzeczywistość; le vieux bon sens, którym dziś 
tak lubią pomiatać nasi nowocześni wieszczkowie, 
niezastanawiający się nad tem , że ów zdrowy roz­
sądek podeptany i odepchnięty przez romantyków, 
którzy skazując go na proskrypcyę, tem samem 
chcieli się patentować na poetów — że ten zdrowy 
sęs jest może pewniejszym warunkiem do długiego 
żywota w potomności, niż najwybujalsza iantazya. 
Ileż to pokoleń poetów nie przeżył Horacy, Laion-
taine i nasz Krasicki.

Otóż Maryan miewa nie raz dziwnej trainości po­
mysły, jak w tej modlitwie do Boga:

Nie jest mój naród Łazarzem, o Panie!
Ani Chrystusem na drzewie rozpiętym,
Ani plugawym nie jest, ani świętym,
A że nie skonał — więc nie zmartwychwstanie! 
Naród mój żywy jest —  i jest potężny!
Nie paralityk u Betsaidu wody!
Czyż mu nie dałeś uczynków swobody,
Czy nie jest wiarą i sercem orężny?
Czy nie ma świętej miłości ojczyzny?
Czy mu nie dałeś chwały poświęcenia?
Czyś go nie ubrał w męczennika blizny?
I czyś nie wytknął mu drogi zbawienia? 
„Wszystko nam dałeś!"  w łask twoich rozkwicie, 
I na serc próbę zesłałeś nam Carów.
Więc ja Cię proszę Panie — Twoich darów 
Daj nam już tylko rozumne użycie!

Wyborne to osądzenie tylu przesadnych w obieg 
puszczonych przyrównali poetyckich, z których po­
tem snuły się najpotworniejsze wyobrażenia, rodzą-



2

ku chorego po raz ostatni podałem rękę Włady­
sławowi Zamoyskiemu, nie wiedziałem, że obu- 
dwóch więcej nie zobaczę. Piękne to były dwie du­
sze; jak zaś Montalembert rozumiał p. W ładysła­
wa, dowodem żywot, który napisał. Wkrótce po­
tem wszystkie swoje zbiory rysunków, sztychów 
itd., a było ich wiele i pięknych, darował Bibliote­
ce Polskiej.

Tak ze sprawą naszą połączył początek i koniec 
zawodu swojego.

K0HESPOHM C7A CZASO.
L w ó w  12 kwietnia.

(J.) Towarzystwo demokratyczne zebrało się dziś 
na walne zgromadzenie, aby po uchwałach koła 
politycznego i klubu rezolucyonistów wypowiedzieć 
i ze swojej strony zdanie o obecnem położeniu 
politycznem. Ważność przedmiotu spowodowała 
bardzo liczny udział tak publiczności jak samychże 
członków. Zgromadzenie zagaił w nieobecności Dra. 
S m o l k i  (który jutro ma wrócić z Wiednia) .wice­
prezes towarzystwa p. W id ma n ,  oświadczając, iż 
p. Smolka z powodu przesilenia ministeryalnego 
bawi dotąd w Wiedniu. Potem udzielił przewodni­
czący głos p. R o m a n o w i c z o w i ,  który jako 
sprawozdawca Wydziału wniósł przyjęcie następu­
jącej rezolucyi:

„Walne zgromadzenie zechce uchwalić:
I. Zważywszy, że rada państwa zebrana i obra­

dująca na podstawie ustawy o reprezentacyi pań­
stwa z d. 21. grudnia 1867 nie reprezentowała ni­
gdy wszystkich indywidualności historycznych w skład 
tej połowy monarchii wchodzących;

zważywszy, ze w myśl tej ustawy te sprawy, 
które według narodowych praw naszych i według 
uchwał sejmu krajowego wyłącznie przez krajową 
reprezentacyę załatwione być winny, zostały odda­
ne tej tak zwanej radzie państwa;

zważywszy, że i inne indywidualności historyczne 
tej połowy monarchii domagają się prawowicie wy­
łączenia tych spraw z zakresu działania centralnej 
reprezentacyi;

Towarzystwo narodowo - demokratyczne zgodnie 
z dawniej powziętemi uchwałami wypowiada prze­
konanie:

1) że rozwiązanie rady państwa i sejmów kra­
jowych jest koniecznem;

2) że tylko po dokonaniu tego mogłaby delega- 
cya sejmu galicyjskiego wziąć udział w nadzwy- 
czajnem wspólnem zgromadzeniu delegatów poje­
dynczych sejmów, j e ż e l i  w niem będą reprezen­
towane wszystkie w skład tej połowy monarchii 
wchodzące indywidualności historyczne i j e ż e l i  
wyłącznem zadaniem tego zgromadzenia będzie 
unormowanie wzajemnego ich stosunku na podsta 
wie odnośnych uchwał pojedynczych sejmów;

3) że w mającej nastąpić zmianie systemu nie 
mogą być naruszone ani prawa Węgier ani obywa- 
watelskie swobody.

II. Towarzystwo narodowo-demokratyczne wypo­
wiada przekonanie, że porozumienie opozycyi na­
szego kraju z narodową opozycyą innych krajów, 
a szczególniej z Czechami, jest dziś niezbędnie 
potrzebnem.

III. Walne zgromadzenie poleca wydziałowi, aże­
by przez zgromadzenia ludowe i zgromadzenia wy 
borców działał w myśl powyższych uchwał.“

Mówca w ustępie swego przemówienia, które mó­
wiąc nawiasem, wydało się nadzwyczaj mdłem i 
słabem w stosunku do innych jego mów, odzna­
czających się jeżeli nie treścią to przynajmniej wy­
kończeniem formy i wygłoszenia, podaje krytykę 
dotychczasowych czynności delegacyi i ostatniego 
jej kroku tj. ustąpienia z Rady państwa. Czynno­
ści jej prawodawcze w kierunku wolności i samo­
rządu równają się w oczach mówcy zeru a wystąpie­
nie jej, które taki postrach i takie zamięszanie 
wywołało w szeregach centralistów a szczere uzna­
nie w kraju (czego dowodem między innemi adre­
sy dziękczynne rad powiatowych w Gorlicach i 
Podhajcach), wystąpienie to porównywa mówca do 
znanego z dykteryjki zajścia z synem chłopskim, 
który oznajmił swojej matce, że „tatunio wygrali 
sprawę, wezmą kije i zaraz wrócą“. Że nam po­
zwolono używać języka ojczystego w sądzie i urzę­
dzie, za to według zdania mówcy nie należy dele­
gacyi uznanie, gdyż jest ono spłaceniem tylko da­
wnego długu i to spłaceniem niezupełnem, a kraj 
nasz jeszcze tak nisko nie upadł, aby z powodu 
takiego częściowego zwrócenia nam praw przyna­
leżnych podnosić jakikolwiek okrzyk radości. W po­
dobny sposób zbywa p. Romanowicz i ustawy libe­
ralne uchwalone w Radzie państwa, podnosząc prze­
ciw nim ten zarzut, iż są one tylko połowiczne i 
zostawiające każdorazowemu rządowi furtkę do u- 
czynienia nadanych swobód iluzorycznemi. Jedną 
tylko a wielką korzyść osiągnięto przez pozosta­
nie delegacyi naszej w Radzie państwa, tę miano­
wicie, że i najzaślepieńsi przekonali się o bezsku­
teczności układów z centralistami. Pozostanie de­

ce równie potworne czyny w sprawach czysto pra­
ktycznej natury.

Wielką także zaletą tej młodocianej muzy, jest 
skromność. W jednym wierszu, gdzie mówi, jakie 
to szczęście być śpiewakiem, i taką mieć lutnię jak 
wielcy wieszczowie, i takie cnoty jak oni,  i śpie­
wać pieśń nadziei, a nie płoche szyderstwa... Ale 
to szczęście nie jest jego udziałem — Bóg nie na­
dał mu takiej lutni — on tylko, ubogi grajek, za- 
ledwo godzien złożyć wianuszek na mogile ojczy­
zny — przymijcie go wielcy pieśniarze.

Bom cierpiał jako wy, i takież miałem łzy
I jeno pieśni snuć nie mogę, jako wy!

Można powiedzieć, że wianuszek tych poezyj u- 
wity z samych bólów— poeta przyznaje się do tego:

Kłos złoty po świecie 
I wszystko co boli 
Zbierałem, by przecie 
Niepłonny mieć wątek do pieśni.

Upadek sprawy, śmierć i niewola współtowarzy- 
szów, grób zamykający się nad tyloma nadziejami 
— tryumf i urąganie nieprzyjaciela — wszystko to 
wzięło w siebie serce młodego pieśniarza, który 
jednak nie traci ufuości, nie bluźni Bogu i lu 
dziom, nie rzuca przekleństw, nie obwinia nikogo. 
Jest on jakby wyjątkiem z tej gromady młodych 
naszych nowatorów, co się nie ciska na prze­
szłość historyczną, i nietylko nie chce z nią roz­
bratu , lecz owszem kocha miłością synowską, i

legacyi dłuższe w Radzie państwa byłoby już nie 
błędem ale zbrodnią; uczyniła więc to, co jedynie 
w danym razie uczynić mogła, ustąpiła z Rady 
państwa, a możemy jej więc powiedzieć: „Sit ei 
terra levis!

Dziś okoliczuości się zmieniły: centralizm upadł 
a kraj nasz zbiera siły swoje do silnej akeyi w kie­
runku odpornym lub dodatnim, w miarę tego, czy 
życzenia kraju zostaną niespełnione, coby nas przy­
muszało do podtrzymywania walki, lub czy też 
znajdą one uwzględnienie u rządu obecnie się two­
rzącego. W takiej chwili wypada nam postawić 
program najbliższych czynności, które naszym zda­
niem powinny być przedsięwzięte. Program taki 
stanowi przedłożona przez wydział rezołucya, któ­
rej przyjęcie sprawozdawca poleca.

Prócz p. J a s z k a ,  który wniósł przejście nad 
proponowaną rezolucyą do porządku dziennego, po­
nieważ jej stylizacya jest raczej stylizacyą progra­
mu ministeryalnego aniżeli wypowiedzeniem zasa- 
dniczem towarzystwa politycznego, i p. I s k r z y -  
c k i e g o ,  który z rzadką w towarzystwie demokra- 
tycznem rozwagą i trzeźwością oświadczył się za 
tem, aby towarzystwo to zajęło się raczej sprawa­
mi społecznemi z bliska nas dotykającemi, a nie 
kwestyami wysokiej polityki, stawianiem mglistych 
programów, które żadnego skutku nie mają, a 
wchodzą w zakres rządu i sejmów, owej jednej le­
galnej przedstawicielki kraju , prócz tych więc 
dwóch członków wszyscy inni godzili się meryto­
rycznie z wnioskami wydziału. Dr M a l i s z  życzy ł 
sobie jedynie postawienia zasady, aby kraj nasz 
w każdym względzie co do stosunku państwowego 
zrównano z Węgrami; nie postawił jednak żadnego 
wniosku w tej mierze. P. L u b i ń s k i  (sekretarz 
Towarzystwa) wniósł poprawkę dążącą do tego, 
aby w przyszłym ustroju Austryi przenieść punkt 
ciężkości do sejmów a nie do Rady państwa; po­
prawkę tę odesłano do zbadania wydziałowi. P. 
K r u s z e w s k i  nareszcie wniósł, aby Cesarz pod­
pisywał się jako król konstytucyjny, i aby wojsko 
złożyło przysięgę na konstytucyę. Nad wnioskiem 
tym jednak nawet nie głosowano. P. G ro  m an  i 
p. R o m a n o w i c z  zbijali w końcu niezbyt fortun­
nie uwagi p. Iskrzyckiego, poczem wniesioną re- 
zolucyę wszystkiemi głosami przeciw trzem przy- 
jęto.

W i e d e ń  11 kwietnia.

(H) Wiadomość, że Dr R e c h b a u e r  stanowczo 
odmówił wejścia do gabinetu, sprawiła wrażenie 
w pewnych sferach przykre. Dr Rechbauer w so­
botę wieczór wypracował swój program, w niedzie­
lę z rana wręczył go hr. Potockiemu, w niedzie­
lę po południu już wiedział, że w sferach najwyż­
szych żądania jego uważano za zbyt daleko sięga­
jące, a w. niedzielę wieczór deputowany styryjski 
wyjechał do Gracu, gdzie mu zgromadzenie ludowe 
nazajutrz uchwaliło wotum ufności za jego dzielną 
obronę rezolucyi galicyjskiej. O ile mi wiadomo, 
rokowanie z p. Rechbauerem rozbiły się o trzy 
kwestye: sprawę czeską, sprawy wyznaniowe i woj­
skowe.

Pisałem wam już wielekroć, że p. Rechbauer 
pragnie stanowiska odrębnego dla Galicyi, ponie­
waż w Galicyi żadne interesa niemieckie n e są 
zagrożone, Czechom zaś tylko pewne koncesye ad­
ministracyjne gotów uczynić, gdy przeciwnie hr. 
Potocki dąży do jednolitego rozszerzenia samorządu 
dla wszystkich krajów. W sprawach wyznaniowych 
p. Rechbauer żądał przedłożeń rządowych dążą­
cych do stopniowego zniesienia konkordatu, zapro­
wadzenia obowiązkowych ślubów małżeńskich i 
ciągłego rozwoju ustawodawstwa wyznaniowego w 
duchu postępowym. Na ten warunek programu za­
pewne korona przystać nie chciała, a tem mniej na 
żądanie stopniowej redukcyi budżetu wojskowego. 
Na ostatnie żądanie ani Korona, ani Węgry ani 
Polacy żadną miarą przystać nie mogą.

Dziwić się należy, że p. R e c h b a u e r ,  odzna­
czający się wśród swych kolegów wyższem i su- 
miennem widzeniem rzeczy, mąż,  który tak dziel­
nie bronił rezolucyi galicyjskiej, ponieważ — jak 
się nie raz wyrażał — „silna Galicya jest warun­
kiem potęgi dla monarchii austryackiej", który więc 
przewiduje walkę między Austryą a Moskwą, dzi­
wić się należy, że właśnie p. Rechbauer żąda re­
dukcyi budżetu wojskowego w czasie, kiedy Au- 
strya otoczona jest zewsząd nieprzyjaciółmi i każ­
dej chwili musi być gotową do boju.

Mówiłem z p. R e c h b a u e r e m  przed wyja­
zdem jego do Gracu. Zdawało mi się, że ser­
decznie ubolewał nad spełznięciem rokowań z p. 
Potockim. Rzekł bowiem do mnie między innemi: 
„przez cały czas rozmów i rokowań z p. Potockim 
nabrałem przekonania, że tenże postępuje sobie 
z uznania godną szlachetnością i uczciwością, i ma 
najlepsze zamiary. To co dzienniki centralistyczne 
piszą o zamiarze pogwałcenia interesów niemie­
ckich jest niedorzecznością. Chętniebym zasiadał 
w gabinecie z p. Potockim, gdyby program mój

świętą jest mu każda stopa tej ziemi przesiąkła 
krwią poległych, jak to w pięknym wierszu powia­
da, gdzie każe zwiedzić pobojowiska:

Idź — a stąpaj ostrożnie — żeby pod naciskiem
Ziemia stóp nie zbroczyła krwawym wodotryskiem;

przypomina to owe średniowieczne słowo zastoso­
wane do Krakowa, gdzie spoczywają prochy tylu 
Świętych: Caute ambula, nam quot gressus facis, 
tot sanctorum corpora calcas.

Z każdego jego wiersza tchnie duch rycerski: 
serce bije do boju — poszczerbiona szabla pradzia- 
dowska — to talizman; — modlić się i wierzyć, a 
bić jak bili nasi starzy — to jego m arzenie.. .  . 
Nie ma w tem jednak żadnego samochwalstwa, ża 
dnej fanfaronady. . .  i można być pewnym, że gdy­
by brał udział w walce, to niezawodnie odpowie­
działby swemu powołaniu. On, który z taką czcią 
mówił o bohaterstwie pradziadów, nie byłby pe­
wnie zrobił im wstydu. Ostatnia też jego prośba 
odnosi się do jednej myśli napełniającej go:

Niech bracia tułacze na polskiej granicy
Usypią mi kurhan; do martwej prawicy
Niech włożą szablicę św ięconą!...

Było to z życzeniem połączone przeczucie bli­
skiego końca... Maryan wyjechawszy z Królestwa 
zwiedził Włochy, Francyę, i przybywszy do Gali­
cyi, umarł w Krasiczynie 17go września 1868 r.

W drobnych jego poezyach jest kilka kawałków 
wcale niepospolitej wartości pod względem pomy-

CZAS z Czwartku 14 Kwietnia 1870

W i e d e ń  12 kwietnia.

4+ W tych dniach przybywa tutaj kilku wpły­
wowych reprezentantów szlachty czesko-moraw­
skiej, aby prócz bieżących spraw rozbierać także 
wielką kwestyę polityczną. Do tych mężów zaufa­
nia należą hr. Clam- Martinitz, hr. Egbert Belcre- 
di, książę Jerzy Lobkowitz, jako najznakomitsze 
osobistości. Za pewną rzecz przyjąć można, iż pa­
nowie ci naradzać się będą z hr. Potockim o przy­
prowadzeniu do skutku ugody z opozycyą czeską. 
Narady te nie skończą się tylk > na pogadance, 
ale prawdopodobnie przyjdzie do stanowczego u- 
kładu. Bardzo to jest roztropnie ze strony hr. Po 
tockiego, że szuka porozumienia ze szlachtą cze- 
sko-morawską, gdyż sejmem czeskim i morawskim 
kierują właściciele większych posiadłości, i to stron­
nictwo odniesie zwycięstwo, do którego się przy­
łączą,

Po ukończeniu tych układów nastąpią konferen- 
cye z stronnictwem młodo i staroczeskiem, ponie­
waż stawiają wyżej drogę pośredniczenia osobiste­
go od zimnej manifestacyi rządowej, już z tego 
powodu, że ministerstwo przeszłe było tak niezrę 
cznem, iż zawsze mówiło o „zakresie konstytu- 
cyi“, w obrębie której miały być udzielone kon­
cesye na drodze ustawodawczej; był to zamiar, 
który się nigdy nie spełnił.

Krąży tutaj pogłoska, że Dr Smolka naradza 
się z hr. Potockim, któremu miał obiecać, że wpły­
wu swojego użyje, aby Polacy wysłali deputowa­
nych do przyszłej Rady państwa. Nic o tem nie 
wiem, ale to jest pewnem, że Dr Grocholski przed 
wyjazdem kilka razy odwiedzał hr. Potockiego.

86raków 13 kwietnia. Minister spraw we­
wnętrznych mianował starostę drugiej klasy Euge­
niusza K u c z k o w s k i e g o  starostę pierwszej kla­
sy, a sekretarza namiestnictwa Antoniego S c h i f f n e -  
r a  starostą drugiej klasy w Galicyi.

^ A ie d e u  13 kwietnia. Złożenie nowego g a­
binetu nastąpi prawdopodobnie jeszcze pized świę­
tami. Nowe ministerstwo będzie miało jednak cha­
rakter prowizoryczny, prowadzić będzie interesa 
aż do chwili, w której złożyć będzie można gabi­
net reprezentujący większość nowej Rady państwa
1 na niej się opierający. Wybory do sejmów mają 
nastąpić w końcu maja. Hr. Potocki, jak głoszą 
wieści, był powołanym do N. Pana, celem złoże­
nia sprawozdania o przyszłem ministerstwie. Do­
tychczas lista kandydatów nie jest wiadomą; o ile 
jednak domyśać się można wejdzie do minister­
stwa hr. Taaffe, deputowany do Rady Państwa Dr 
Tschabuschnigg, oraz szefowie sekcyjni w minister­
stwie Depretis i Distler.

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza trzy ustawy 
sankeyonowane przez NPana, dotyczące pensyj pro­
fesorów uniwersyteckich i szkół średnich. Dzisiaj 
podajemy pierwszą zui ch,  dwie drugie podamy 
jutro.

Ustawa z d. 9 kwietnia 1870.
dotycząca pensyj profesorów na świeckich wydzia­
łach uniwersyteckich i płacy na mieszkanie profe­

sorów wydziałowych w Wiedniu.
Za zezw olen iem  obu Izb R ady p ań stw a , rozpo­

rządzam , co następu je:
§ 1. Pierwsza klasa stałych pensyj profesorów 

zwyczajnych na wydziałach świeckich naznacza się 
dla uniwersytetu w Wiedniu w kwocie 2200 złr., w 
Pradze 2000, dla wszystkich innych 1800 złr.

§ 2. Pensya stała każdego profesora w § 1 wy­
mienionego podwyższa się co 5 lat, które tenże, ja ­
ko profesor zwyczajny na uniwersytecie austryackiin 
przepędził, o 200 złr. i to aż do dwudziestu pięciu 
lat służby.

Czas służby nieodpowiadający tym warunkom, 
tylko wtenczas może wejść w rachunek jeśli w sku­
tek wyraźnego oświadczenia uznanym został jako 
wliczyć się mający celem dojścia do wyższej 
pensyi.

§ 3. Według położenia i wymagań stosunków 
mogą być pojedynczym profesorom przyznane wyż­
sze pensye jako stałe, oraz inne korzyści.

§ 4. Wzmiankowani w § 1 profesorowie pobie­
rać będą pensye od Igo maja 1870, a dodatki pię­
cioletnie w § 2 określone od Igo stycznia 1875. Ci 
jednakowoż, którym skończy się dziesięć lat służby 
w d. 1 maja 1870 lub w przeciągu następujących 
lat 5, pobierać zaczną dodatki co 5 lat w pier­
wszym razie od 1 maja 1870, w drugim razie po 
skończonych lOciu latach służby.

Prócz tego otrzymają ci, którym się skończy 20 
lat służby przed 1 maja 1875, po skończeniu 20 
roku służby drugi dodatek.

§ 5. Jeżeli profesor jaki przed ogłoszeniem ni- 
niejszćj ustawy ma prawo do jakichkolwiek ko­
rzyści większych od tych, które naznaczają §§ 1,
2 i 4, natenczas przepisy te o tyle tylko stosować 
się będą do niego, o ile on sam żądać będzie, aby 
pod każdym względem według nich był trakto­
wanym.

słu i kompozycyi, jak między innemi Nagroda 
Lucyfera , i parę opowiadań przeprowadzonych z 
wdziękiem i pewnym humorem — w tych liczbie 
powiastka Moskal w konkurach. Co także godne 
zastanowienia, że w wyrażeniach jest trafny i szla­
chetny, a zawsze poprawny, nigdzie tej rubaszno- 
ści stylu, co to ma do gminności pretensyę. Liry­
kiem jednak nie je^t, brak mu polotu, za to więcej 
epikiem; a w dramatycznej kompozycyi: Zgon Cara 
będącej najudatniejszym i szerszym utworem, po­
kazał nawet niepospolity talent, który z czasem, 
mógł znamienitemi utworami teatr nasz wzbogacić. 
Zgon Cara jestto fantazya rozgorączkowana wido­
kiem upadku sprawy i rozpasanych znęcań się si­
ły zwierzęcej nad duchową. W wieszczem widzeniu, 
a raczej marzeniu przenosi scenę do pałacu Carów. 
Tam dworski bal — maski — miłośna intryga, do 
której mięsza się spisek, to znowu katakumby Krem­
lu, gdzie radzą spiskowi. Zgoła spisek pod ziemią, 
na ziemi, w powietrzu. . .  spisek, którym kierują u- 
tajeni Polacy, przyboczni adjutanci, szambelanowie 
ca rscy .... Następstwem spisku musi być naturalnie
wybuch Lud się buntuje — rzuca się na car
ski dwór — morduje i rabuje, bo mu przyrzeczo- 
no, że będzie mógł kraść bezkarnie, i nic nie rob ić :

Tak, wszystko jest wasze,
Na czem się tylko oko op rze ... te porfiry
Złoto, kamienie komnat — wszystko w asze...
Ale ci sami przewódzcy na widok rozbestwio­

nego tłumu przekonywują się, że zamiast jednego 
C ara , mieliby ich m iliony.... Więc jeden z nich 
woła:

§ 6. Przy przeprowadzeniu układów wynikają­
cych z §§ 4 i 5 dodatki osobiste w myśl istnieją­
cych norm mają być przy wyznaczeniu wyższej pen 
syi lub przy awansowaniu do wyższej klasy pensyj 
stosunkowo zredukowane lub całkiem zniesione.'

Rerauneracyj i dodatków do pensyj, które profe­
sor zwyczajny pobiera za poleconą sobie pracę, 
pierwotne zobowiązanie nauczycielskie przewyższa­
jącą, ograniczenie powyższe nie narusza.

§ 7. Profesorowie nadzwyczajni ustanowieni bę 
dą albo bez pensyi, albo z pensyą stałą w każdym 
pojedynczym wypadku naznaczać się mającą.

Profesorowie nadzwyczajni, jako tacy nie mają 
prawa do ? wansu do wyższej klasy pensyj.

§ 8. Kwota na mieszkanie podwyższa się od Igo 
kwiet. 1870 r. na400złr. dla zwyczajnych profesorów 
wszystkich wydziałów w Wiedniu, którzy nie mają 
z urzędu pomieszkania w naturze. Również dla pro­
fesorów nadzwyczajnych pobierających pensyę, prze­
znacza się na mieszkanie kwota 300 złr. Kwotę 
tę otrzymają od 1 kwietnia 1870 r. nadal także 
profesorowie nadzwyczajni, pobierający pensyę bez 
dodatku na mieszkanie, albo też z mniejszym do­
datkiem.

§ 9. Profesorowie zwyczajni należą do szóstej 
nadzwyczajni do 7ej klasy dyet.

§ 10. Przeprowadzanie niniejszej ustawy poleca 
się ministrowi wyznań i oświecenia.

W i e d e ń  9 k w ietn ia  1 870 .
Franciszek Józe f w. r.

Hasner w. r. Stremeyr w. r.
— Radca dwóru E r b  w skutek podania się mini­

sterstwa do dymisyi prosił o uwolnienie od kiero­
wnictwa prasą i takowe otrzymał. Wchodzi on na po­
wrót do ministerstwa spraw wewnętrznych. Dalsze 
postanowienia co do tej posady pozostawione zosta­
ły nowemu ministerstwu, a względnie przyszłemu 
prezesowi ministrów.
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  13 kwietnia. Wczorajsze Koło polity­

czne po przyjęciu dnia poprzedniego Igo wniosku wy­
działu: że ustąpienie delegacyi z Rady państwa Koło 
uznaje za zgodne z interesami Galicyi; obradowało nad 
dalszemi wnioskami t. j.: 2) W takim ustroju konstytu­
cyjnym monarchii, jaki istnieje dotychczas w Austryi, 
udział Polaków jest niemoźebnym. 3) Potrzeba, aby kraj 
za pomocą wszelkich organów, jakie posiada, objawił 
sam zdanie co do sytuacyi monarchii stworzonej ustą­
pieniem delegacyi z Rady państwa. 4) Zgromadzenie 
wzywa swą sekcyę polityczną, aby przedstawiła odpo­
wiednie wnioski na najbliższem zgromadzeniu Koła. 
Obradowano nadto nad wnioskiem p. S z c z e p a ń ­
s k i e g o ,  któiy brzmiał: Koło polityczne oświadcza, 
że tylko taki ustrój konstytucyjny, któryby nienarusza- 
jąc ugody węgierskiej i przyznanych swobód osobistych, 
oparł się na ugodzie, że taki tylko system jest korzy­
stny dla potęgi austryackiej. Obecnych członków 28; 
galerya dość liczna.

Najprzód zabrał głos Dr G u m p l o w i c z ,  który po­
wiada, 'że dotyczas w Austryi panował jeden żywioł 
niemiecki, ale dalsze pozostawienie tej hegemonii nad 
szczepami słowiańskiemi okazało się niepodobne. Za­
chodzi pytanie, co trzeba postawić na to miejsce ? U nas 
jedni żądają, aby się układać z Niemcami bez względu 
na innych Słowian, drudzy chcieliby na współ z innemi 
narodami słowiańskiemi traktować o zupełne równou­
prawnienie z Niemcami. Pierwszych nie wiadomo czemu 
przezwano we Lwowie mamelukami, drudzy są to rezo- 
lucyoniści i federaliści. Mówca sądzi, że rozdział tych 
dwóch ostatnich stronnictw był tylko chwilowy; dziś 
gdy rezołucya upadła, oba pragnąc odrębności Galicyi i 
porozumienia ze szczepami słowiańskiemi, powinni dzia­
łać wspólnie.

Matnelucy uważają żywioł niemiecki za jedynie silny 
w monarchii, i dla tego chcą układów z samemi Niem ­
cami: jest w tem także myśl polityczna. Mówca sądzi 
jednak, że interesa nasze i narodów słowiańskich nie 
stoją ze sobą w sprzeczności. Gdyby nawet Słowianie 
paktowali z Moskwą, to właśnie popychalibyśmy ich w 
ręce Moskali, gdybyśmy ich oddali na pastwę Niemcom. 
Nam trzeba przeciwdziałać R o sy i, a zatem wraz z in­
nymi Słowianami dążyć do nowego ustroju Austryi. W 
końcu oddając Słowian Niemcom, działamy przeciwko 
sobie, bo oni uporawszy się z innemi narodami słowiań­
skiemi, nas także uciskać zaczną. (Oklaski).

Dr W a r s c h a u e r krótko przechodząc obecne poło­
żenie monarchii radzi, abyśmy w tym jedynym zakątku 
kraju, gdzie się możemy rozwijać swobodnie, taką dzia­
łalność obrali, aby przyciągać resztę Polski do siebie. 
Mówca nie stawia żadnego pozytywnego wniosku, a mo­
wa jego nie zupełnie ściągała się do toczącej się dy- 
skusyi, i z tego powodu poprzestajemy na tej krótkiej
0 niej wzmiance.

P. P a w l i k o w s k i .  Pewien poważny dziennik wy­
raził zdanie, że chcemy panowie bić we wszystkie dzwo­
ny, poruszać wszystkie sprężyny, i powołać wszystkich 
pod sztandar opozycyjny. Jakkolwiek zdanie tego po­
ważnego organu działaniom naszym jest nieprzychylne, 
sądzę jednakże, iż prawdę powiedział. Są rzeczy jasne
1 proste, które jednak pomimo tego nie wydają się być 
niemi dla innych i napotykają na przeciwieństwo. Zda­
wało mi się rzeczą jasną i prostą, że jeśli kto prze-

podpalić
Prochy, niech Kremel wyleci w powietrze
Wraz z zgrają w ściek łych  d a lej! bież co żywo!
Jeźli zostawim tutaj ludożerców,
Z łona ich wyjdzie drugi potwór ta k i ,
Który nam będzie katem jak Car każ !y.
I stało się, jak powiedział; gmach rozpada się  

w gruzy i grzebie morderców, a spiskowiec woła 
tryumfująco:

Polsko! już wolna jesteś od tyrana
I od zabójców je g o ___
Jest to, jak widzimy, zemsta rozgorączkowanej 

fantazyi, dramat przyszłości, którego rozwiązanie 
wysnuwa się loicznie, choć nie zaspakaja prostego 
rozsądku, bo trąca o niepodobieństwo zniszczenia 
przez podsadzone prochy całego narodu, kwalifiku­
jącego się na okrutniejszego tyrana niż sam Car. 
Nie przeszkadza to jednak, żeby w dramacie tym nie 
było prawdziwie Szekspirowskich momentów. Co 
większa, poeta umiał tak zainteresować czytelnika, 
że mu na chwilę odetchnąć nie daje i trzyma go 
w wytężeniu do samego końća.

Z przeglądu tych kilku nowszych zbiorów poe- 
zyi, i z pamięci na inne dawniej wydane, wynosi 
się mimo olśniewających połysków talentu rymo- 
twórczego, pewne wewnętrzne niezadowolenie. Cze­
goś im nie dostaje, tyra czarodziejom słowa. Czego? 
zapytujemy siebie. Oto z obłoków ich marzeń bar 
dzo skąpo pada rosa gojąca, na te rany, któremi 
się krwawi społeczność nasza; przeciwnie, sączą się 
raczej filtry upojeń, rozpalające często fantazyę,

świadczony jest o potrzebie działania, powinien bić we wszy­
stkie dzwony i wszystkich używać środków, aby zdaniu; 
swemu zapewnić przewagę, aby powołać wszystkich pod i 
wywieszony przez się sztandar. Ale można, jak się po- j 
kazuje, mieć także inne zdanie. Ja sądziłem jeszcze nie-! 
dawno, że jest rzeczą jasną i prostą np., iż na list lub 
adres ze strony osób poważnych, osoby również powa­
żne winny odpowiedzieć. Lecz pokazało się, że m ożna! 
w tym względzie mieć inne zdanie. Sądziłem, że to I 
rzecz jasna i prosta, iż jeśli o kimś radzą, będzie on } 
ciekawy dowiedzieć się, co o nim mówią. Ale pokazało t 
się, że rzecz ta nie wszystkim wydaje się równie jasną 
i prostą.

Delegacya nasza przeszła Rubikon, którego tak d ł u - 1 
go obawiała się przekroczyć: stanęliśmy na stanowisku j 
opozycyjnem. Jakiż jest charakter biernej opozycyi? Pe- i  
wien organ poważny utrzymuje, że charakteryzuje się 
ona jednością i spokojem, a w dodatku zaufaniem. Są 
to trudne rzeczy do zrozumienia, a mniemam, że poli­
tyka nie może stać w sprzeczności z pierwszemi zasadami 
loiki (oklaski). Zaufanie dobre, ale zaufania tak bez­
względnego, żeby się nie wolno było tykać czynów pe­
wnych ludzi, chociażby delegatów —  nie rozumiem wcale. 
Wszakże delegaci dawniej byli równie jak my prostymi 
ludźm i; nie ubliżam wcale ich zacności, ale przecież 
przez sam wybór nie stanęli jeszcze tak, abyśmy ich 
sądzić nie mogli i musieli im udzielać zaufania zupeł­
nie bezwarunkowego. Powtarzają: rezołucya, ale uti- 
nam sim fa lsus vates, jeżeli ci panowie tak się kry­
ją ze swemi zamiarami, bodaj czy nie zechcą z niej 
niejedno odciąć. Więc bierną opozycyę nie czyn —  ale 
spokój ma znamicnować? Więc kiedyśmy dawniej nie 
mieli wolności, utrzymywano, że się kształcić politycznie 
nie można bez wolności towarzystw i zgromadzeń lu­
dowych; a dziś chcą znowu, abyśmy nie używali praw 
wolnych obywateli. Albo to pierwsze utyskiwanie było 
nieszczere, albobym musiał przypuścić, że są jakieś 
powody do zatajania wszystkiego co się dzieje. (Okla­
ski). W inniśmy okazać, że umiemy korzystać z wolno­
ści. (Oklaski).

Wczoraj podniesiono obawę, aby ruch rozszerzywszy 
się nie roznamiętnil stronnictw. Otóż ja sądzę, panowie, 
że umiarkowanie może ratować rody — ale nie sprawę. 
W rodach może się tak dziać, że jeden brat będzie 
ministrem, a drugi będzie stal w opozycyi', chociaż o- 
baj będą ze sobą w dobrej kom ityw ie— to ratuje ród: 
ale ze sprawą ma się inaczej, ona takiego umiarkowa­
nia nie znosi.

Pewien organ poważny powiedział, że takie rozru- ; 
szanie kraju doprowadzi do tego, czego chce biórokra- 
cya, a nie śmiąc nawet użyć na oznaczenie tej chęci 
polskiego wyrazu, posłużył się niemieckim terminem:
der Bauer wacht', sądzę, że mało kto w kraju po­
dzieli te obawy. Mogło to być kiedyś postrachem, kie­
dy na straży cywilizacyi stały same dwory; ale dziś
warowniami tejże są grody, są nasze m iasta , a tem
samem obawa jest płonną. Łatwo jest powiedzieć: chce­
cie tego co chce biórokracya, co chcą moskalofile, a 
jeśli się to nie powiedzie, rzec, iż się bawimy, lub toż 
nakoniec, że w gruncie rzeczy jesteśm y zawiązkiem re- 
wolucyi, a wszystko to było już mówione, ale mnie­
mam, że gdziekolwiek się urodziły podobne zdania, czy 
w głowie czyjej, czy w tece nawet ministeryalnej, pój­
dą one w końcu do Teki Stańczyka. (Oklaski). Jestem  
też stanowczo za tem, abyśmy korzystali ze wszystkich 
środków, jakie mamy pod ręką. Myśmy nie zawiśli je ­
dynie od monarchii, a przetrwaliśmy już tyle klęsk, 
że możemy śmiało u fać, iż chociażby nam jeszcze no­
wo groziły, naród zawsze narodem zostanie. (Oklaski).

Przy glosowaniu wnioski 2gi i 3ci w ydziału, oraz 
wniosek p. S z c z e p a ń s k i e g o  przyjęte zostały; nad 
wnioskiem lym  wydziału, zgromadzenie przeszło do po­
rządku dziennego.

—  W Wielki piątek o godzinie 6 l/t  wieczór wyko­
nane będzie w kościele Panny Maryi Oratoryum „Siedem 
słów Pana naszego* z muzyką Ksawerego M e r c a d a n -  
t e g o ,  na chóry, sola i orkiestrę, pod kierunkiem p. Sta­
nisława M i r e c k i e g o .

W kościele 0 0 .  Reformatów odbywać się będzie 
kwesta na Zakład Śgo Józefa dla osieroconych chło­
pców w W ielki piątek i w W ielką sobotę podczas ob­
chodu grobów.

— Drugostronnie zamieszczony jest wykaz osób, 
które w piątek i sobotę p dczas obchodu grobów kwe­
stować będą na rzecz Towarzystwa Dobroczynności.

—  Dziś przed południem około 11 ej zdarzył się wy­
padek w domu przy ulicy Mikołajskiej pod L. 436 . 
Służąca od mydlarza mając sobie polecone obejrzeć 
szynki w piecu się wędzące, weszła na ognisko nie za­
gasiwszy tlących się trocin. W oka mgnieniu zajęły się 
na niej suknie. Nieszczęśliwa wypadła na ulicę z krzy­
kiem, ogarnięta płomieniem. Odwieziono ją ciężko po­
parzoną do Kliniki, nie pytając więcej i  nie myśląc 
nawet, czy ją tam przyjmą. W Klinice nie przyjęto jej, 
więc pozostała na dziedzińcu krzycząc zmiłowania, bo 
tymczasem nie było ją komu odnieść do szpitala Sw. 
Łazarza. Wiemy, że zakład kliniczny przeznaczony jest 
tylko dla nauki, przypuszczamy, że w tej chwili nie 
było dla tej poparzonej miejsca, ale zostawienie jej bez 
pomocy lekarskiej na dziedzińcu zakładu lekarskiego z 
powodu braku służby, coby ją do szpitala w noszach 
zaniosła, tudzież opuszczenie jej przez slużbodawców 
świadczy tylko, że w Klinice nie uznano jej za egzem­
plarz przydatny do nauki, a służbodawcy jej przekonali 
się, że jako ciężko poparzona nie może im być wię-

tam gdzieby potrzebną była refleksya, wmawiające 
nadmiar sił, gdzie jest ich prostracya, słowem nie 
przyczyniające się do utrzymania niezbędnej ró­
wnowagi między pragnieniem a możnością. Pochle­
biać ciągle, denerwować czułostkowością, kusić wy­
obraźnię — nie jedno jest, co krzepić ducha i si­
ły do wytrwałej walki, co wszczepiać męzkie wła­
sności, z których się rodzą i wielkie czyny i myśli 
wysokie, i znamienite charaktery, co wreszcie w 
świecie wewnętrznym utrzymywać troisty płomień 
wiary, nadziei i miłości.

Poezya nie jest kompetentną do tego rodzaju e- 
dukacyi. Z miękkiej szkoły śpiewaków, pewnie nie 
wyjdzie pokolenie, któreby zdołało odpowiedzieć 
trudnemu zadaniu, jakie dziś spadło na barki n a ­
rodu — próżno lutniści nadają sobie tytuł wielko­
rządców dusz, nauczycieli narodu, kapłanów; tytuł 
nic nie znaczy, gdzie nie ma istoty rzeczy, gdzie 
tylko jest piękna fikeya. Pretensyonalność ta do 
Orfizmu ma jeszcze tę niedobrą stronę, że dyskre­
dytuje poezyę, tę czarodziejkę, w której tęczowym 
obłoku tak lubo nieraz wytchnąć po szpetnościaeh i 
nędzach tego padołu. Niechże po wyegzaltawaniu 
nas do gwiazd i osadzeniu w empireju wszech do­
skonałości nadejdzie czarna godzina rozczaro­
wań i kar — upadli nieomieszkają rzucić kamie­
niem, i zrobić poezyę odpowiedzialną za doznany 
zawód, za krew, łzy i cierpienia. A jednak bóstwo 
to , nic nie winne — winni ci, co na niej robią 
próby i jak lokomobilę zastosowują do różnych u- 
żytków. — Fikeya o pegazie w jarzmie mogłaby 
tu służyć za sęs moralny.
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cej przydatną. Inne wnioski mógłby tylko sąd wypio- łażby być literatura i sztuka? Ale mniejsza o to. Pro­
wadzić z powodu zaniedbania pomocy zagrożonemu u- ( legent mówił o wpływie potęgi państwa i obyczajów 
tratą życia. na kierunek literatury i sztuki w różnych epokach,

—  Podpułkownik Józef Pawlikowski w Kónigsfeld (wykazywał potrzebę znajomości dziejów i literatury oj- 
nadeslal na ręce nasze 5 złr. na odbudowanie Sukien- czystej, nadmieniwszy o wybitniejszych reprezentantach 
nic, spowodowany, jak pisze, odezwą Prezydenta miasta1 je j; mówił o zasługach Towarzystwa pedagogicznego i 

  i •  vinfr»łTm  i n r t r ,  f ilii lrfArv^Vi staran iem  nnw sta ia  ozvtelnie DO mia-ogloszoną w dzienniku naszym.
— W przedstawionej wczoraj , a wiele razy na sce­

nie naszej widywanej komedyi Korzeniowskiego Mają-

jego filij, których staraniem powstają czytelnie po mia 
stach a nawet już i po wsiach, co dowodzi rozwoju o- 
światy w Galicyi. Najmniej w tym wykładzie było mo-

tek albo'imie grał rolę Janusza p. Ortyński z powo-1 wy o literaturze i sztuce tegoczesnej, jak sobie był 
dzeniem. Oddając trafnie charakter z cudzoziemczałego prelegent założył.
oryginała, artysta w pewnych ustępach kładł jednak Po wykładzie chóry męskie towarzystwa „Lutni“ roz- 
nieco za zbyteczny nacisk na niektóre wypowiadane poczęły koncert, którego program urozmaicony świad- 
zdania, co chwilami przypominało scenę, kiedy w ogóle czył o staraniach, ale wykonanie dowodziło słabych sil 
gra jego zresztą bardzo naturalna kazała zapominać o i potrzeby pracy. Najlepiej wykonanemi były koncert 
niej. Teatr jakby na przekór objawianym żądaniom, aby Beriota na skrzypce i fortepian, tudzież kwintet pot- 
częściej przedstawiano u nas sztuki oryginalne, był li-  pourri. . . .
teralnie pusty. Tym razem da się to usprawiedliwić re- Wykłady popularne z literatury i dziejów krajowych 
ligijaemi praktykami wielkotygodniowemi, które w mie- są tu tem pożądaósze, iż tutejsza ludność składa się 
ście naszem tradycyjnie z uroczystą skrupulatnością przeważnie z żywiołów napływowych.
, " * *  I   X-----1 ~ w  / łn m n  o r ł l
bywają zachowywane. —  Na wystawie w domu artystów w Wiedniu

uważały go zawsze za emigranta i długi czas sta -1 l e w s  k i e  go  „Hymn orłów “. 
wiały mu przeszkody w pobycie. Jednemu 7 dawniej-1 —  Dnia 12 kwietnia przed południem deszcz
szych naczelników rządu w Krakowie odrzekł był W ol-lnieco i po południu; wieczorem ro 
ski, gdy mu stawiano trudności i mówiono, że nie tu- mgła. Ciepło od 2°.G dcszło do

Wczoraj umarł w Spytkowicach pod Zatorem oby- sprzedano między innemi dwa obrazy G i e r y m s k i e g o  
watel powszechnie szanowany, Kajetan W o l s k i ,  oficer „Przygoda w podróży“ i „Pastwisko polskie - Obrazy 
wojsk polskich, były uczeń szkoły aplikacyjnej w War- te nabył zakład artystyczny w Wiedniu po irmą 
szawie, gdzie wraz ze zmarłym niedawno hr. Leonem „Miethke i Wawra".
Rzewuskiem kolegował, i nawet w jednym z nim mie- — Kuryer krakowski donosi, że znany kompozytor 
szkał pokoju. Wolski, któremu zabrano majątek w h r .  W la d .  Ż e l e ń s k i  bawiący teraz w Paryżu, napisał 
Królestwie Kongresowem, osiadł w Galicyi. Władze na chór i orkiestrę kantatę do słów Edmunda W a s i -

1 ^ I n i ń  n<7ac c ł a .  1 1 o  nr o  Ir i  a  cr a  T T v m n  1,1'1 ( i w "
toż

wieczorem rozpogodziło s ię , ale 
7°.6 K. Baro-

tejszy: „Jak to? Wolski w kraju polskim, o milę od I metr stoi prawie nieruchomo, dnia 13 kwietnia o go- 
Srebrnej”Góry, gdzie poprzednik jego fundował klasztor, dżinie 7ej wskazywał 331'30, termometr tylko -f- 1°.8 R. 
ma być obcym, a skąd pan przybyłeś, że chcesz ucho- Wiatr zachodni słaby.
dzić za tutejszego?1 —  We czwartek dnia 14go kwietnia Wieczerza

—  D. 5 kwietnia umarł w Jabłonowie w powiecie | Pańska, Śgo Waleryana.
Czortkowskim hr. Tytus D z i e d u s z j c k i  licząc lat 74, 
prezes Rady narodowej lwowskiej w r. 1848, poseł na 
sejm w Kromieryżu.

We Lwowie umarł d. 10 b, m. naczelny inten­
dent ewangielicki Adolf Teodor H a a s e ,  dożywotni 
członek izby wyższej. Haase liczył lat 67; posadę swoją 
piastował od lat 37, a pochodził z Pirny w Saksonii

miasta naszego nie podjął tej kwestyi, i nie wystąpił 
przeciwko tym niegodnym pOtwarzom, jak to, o ile 
mi dobrze wiadomo, nieraz i niejeden miał zamiar u- 
czyi ić, to tylko dla tego, iż zdawało im się, że ubli­
żyliby sobie i sukni kapłańskiej, aby na takie niego­
dne dowcipki i potwarze odpowiadać mieli.

Lecz nietylko nasze najczcigodniejsze instytucye, 
nasi najgodniejsi kapłani stają się przedmiotem żar­
cików i drwinek dziennika K r a j; autor „Tygodnika 
krakowskiego" skrzydła swojego dowcipu roztacza na­
wet nad zwłokami męża, którego nie już cały Kraków 
ale cała Polska czcić powinna, którego dzieła są chlu­
bą naszego narodu, i który na tem większą naszą 
cześć i uwielbienie zasłużył, że wielką głęboką nau 
kę z wielką i głęboką wiarą połączyć umiał; a prze­
cież autor „Tygodnika krakowskiego" nie zawahał się 
sprofanować niejako sweroi dowcipkami i tych zacnych 
zwłok, pisząc, że zmarły nie mogąc za życia odwie­
dzać Karmelitanek, gdyż tego nie dozwalała ich regu­
ła, pospieszył chociaż po śmierci oddać im „kondo­
lencyjną wizytę". Wszystkie gazety powstały na mło­
dzież akademicką, że swemu profesorowi ostatniej 
czci oddać nie um iała— czyż nie słuszniejszy zarzut u- 
czynić można autorowi „Tygodnika krakowskiego", któ­
ry będąc może na tym pogrzebie, pamięć zmarłego umiał 
tylko uczcić tak płaskim dowcipem i szyderstwem?

Jeżeli autor „Tygodnika" nie może zrozumieć i po­
jąć myśli, która kierowała wzniosłym umysłem zmar­
łego, gdy kazał zwłoki swe zawieść do tego przez 
miasto nasze tak sprofanowanego klasztoru, a co jak 
mi jest w adomo, rozporządził sam dobrowolnie i 
własnego popędu, chociaż niektórzy inaczej chcą u- 
trzymywać; kiedy więc autor „Tygodnika" nie może zro 
zumieć tej wzniosłej myśli, niechże przynajmniej wie, że 
są rzeczy, które zawsze uszanować potrzeba, i na 
progu których nawet jego dowcip wstrzymać się powi­
nien.

Kraków dnia 1 2  kwietnia 1 8  70 r.

( N a  d e s ł a n e ) .

Kilka słów do autora Tygodnika krakowskiego 
w „Kraju".

(C). Zaprzeczyć nie można, ze dowcip jest bardzo 
. .pożądanym przymiotem dla każdego piszącego, aszcze

Pod względem politycznym był on centralistą me tyle gólnjej też dja kronikarza; z tem wszystkiem jednak 
z zasad, jak raczej, że trzymał się zawsze wiernie klamki tenże powinien zawsze pamiętać, że są rzeczy, w któ- 
ministeryalnej, i nic go nie łączyło z krajem, w któ- rych wszeikie dowcipkowanie i żarty są zupełnie nie 
rym piastował wysoką godność kościelną. na swojem mjejscu i nie przynoszą chluby piszącemu

Nie podobała się nasza ogólna uwaga o stówa-1 wjgCej t j eż6li w nich mieści się potwarz i nie- 
rzyszeniu niewieściem „Praca" dowcipkującemu „Ty- sjuszne uwłaczanie i potępianie tak pojedynczych 
godnikowi krakowskiemu", czy dlatego, że więcej Przy_ I os6b jakoteż zbiorowych instytucyj. A jednak jakże 
kladamy wagi do wychowania domowego kobiet niż do cz„st’0 aut,or „Tygodnika krakowskiego" w K raju  
opieki stowarzyszenia, choćby najzacniejsze Kierowały podobnej dopuszcza się winy! I tak, w ostatniej swej 
niem zamiary? Nie chcąc traktować tej rzeczy humo- kronjce z dnja 1 2  kwietnia występując w obronie 
rystycznie, bo nam jest wstrętne to szydzenie ze wszy- świeżo zawjąZUjącego się towarzystwa kobiecego pod 
stkiego i co poważne i co bolesne i co uczciwe, odpo­
wiemy tylko słowami Kuryera krak., które „Asmo-

nazwą „Fraca", w czem najzupełniej zgadzam się z 
„ „ „ jego zdaniem, każda bowiem praca jeżeli tylko jest

deuszek" przytacza: dla czego jedna z członków (bo nie | p0(jjętą w zacnym i szlachetnym celu powinna znaleźć 
wiemy, jak ma być w rodzaju żeńskim) nie dotrwała * . . .  .
do końca posiedzenia. „Muszę wydać kolacyę w domu" 
rzekła owa pani, a my jej słów użyjemy tylko na po 
parcie naszego twierdzenia, że dla kobiety dom i ro 
dżina najwłaściwszem stowarzyszeniem.

Tutejsze stowarzyszenie „Praca" zamierza we Lwo-1 
wie utworzyć swoją główną odnogę, aż tu właśnie do­
wiadujemy się , że we Lwowie zawiązuje się „damskie 
(sic) stowarzyszenie" pod nazwą „Realistek". Groźna to 
protestacya w tej nazwie przeciw kierunkowi ducho

naszą pochwałę i uznanie; ale jeżeli autor występuje 
z aprobacyą dla tej nowej, zaledwie jeszcze w koły­
sce będącej instytucyi, która dla naszego miasta nic jesz­
cze nie zrobiła, i pozostaje jeszcze do rozwiązania 
pytanie: czy zrobić co potrafi; to dla czegóż znów 
szydzi, i tak absolutnie potępia inne stowarzyszenia, 
stowarzyszenia zakonne, wyrażając się, że jedynym ich 
celem jest próżniactwo ?

Nie myślę z autorem „Tygodnika krakowskiego"
wdawać się w rozbiór zakonnych reguł, gdyż obaj pod

wemu. Realistki pewnie tylko o złożeniu posagu lub o t WZgiędem nje jesteśmy kompetentnymi sędziami, 
bogatem za mąż wyjściu myśleć będą. Na to nie trzeba L  zreszt  ̂ potrzebaby na to wiele czasu i miejsca w 
także stowarzyszenia. Organem tych realistek jest nowe t dzienujbn; nje mogę jednak powstrzymać się a- 
czasopismo, którego pierwszy numer „na okaz" doszedł nje wsp0mnieć o jedncm stowarzyszeniu, które
nas dzisiaj. Napis jego atoli wcale nie realistyczny, bo autor ^Tygodnika" tak śmiało do próżnujących paso- 
„Rusalka", a początek strasznie romantyczny, do cze£ ° U y t ó w  zalicza, a które przecież nietylko, że jest bar 
przyczynia się niepomalu zupełny rozbrat z prawidłami 1 ^z0 UZytecznC) ale nawet miastu naszemu niejedną 
gramatyki — i zdrowego sensu. „Rusałka" bowiem u- -uJ odda}0 przysługę.
mieszczą jakąś nowoczesną balladę nie wiązaną mową, Mówię tu o stowarzyszeniu Felicyanek, które nie­
której napis „Opuszczona!" Zaczyna się ta ballada w I tylko, że dni cale poświęcają dla ludzkości, ucząc 
ten sposób : opiekując się dziećmi i dając przytułek i pomoc róż

„On— kochać mię przestał. Ach! umiałam już czy-l m nieszczęśliwym istotom, ale i całe noce spędza 
tać jemu z oczu! Jeszcze jego usta nazywały mię slod- L bezsennje przy i0żu chorych i konających, i kiedy 
kiemi imionami, wygłaszały święte przyrzeczenia, lecz | najbliższe osoby z rodziny nie mają już siły, aby 
już wybadywalam go po oczach. On kochać mię pize- j czu^a£ prZy chorym i opuszczają go, chcąc choć na 
stal" . .  , chwilę użyć wypoczynku i wytchnienia, zacne te

Dalej już nie podołamy ani powtórzyć ani nawet 1 dusze zastępują ich miejsce z prawdziwem
poświęceniem, i nie myś'ąe o własnem utrudzeniu, od
a * j 1 • _ _. .1.. n ■■ ■> n rn rt /lin f.n hi a a n/łtrm 1 A

przeczytać.
Czytamy w Gazecie Narodowej: dają takie posługi zupełne dla siebie obcym i oboję

Wykład Stanisława hr. T a r n o w s k i e g o  zgromadził L m ludzi0nl) na jakie własne dzieci i najbliżsi kre
przedwczoraj licznych słuchaczów w sali ratuszowej. 
Nie tylko młodzież i inteligeneya miasta naszego, ale

wni zdobyć się nie mogą
I czyż godzi się podobne istoty, którym najwyższa

arystokracya, nawet starsi literaci, tak niechętnie nasza wdzięczność i cześć należy, nazywać próżniaka 
opuszczający swoje kurulskie krzesła, zwłaszcza w o b e c • nieużytecznemi stworzeniami?

_____ / I _______ J • ! _ /__ » « n n V.Tr1i +*TtYI VQ 7 f lm  Tin I   i 3 ___młodszych współzawodników, przybyli tym razem na 
odczyt. Imie prelegenta, zyskany rozgłos, wreszcie sam 
przedmiot zaostrzyły ciekawość. Jakoż prelekcya zado

Lecz nie od dziśdnia to dopiero autor „Tygodni 
ka krakowskiego" w Kraju  szyderstwem swojem i po- 
twarzą tak wojować umie. Przed kilkoma miesiącami

’ * ’ ’ ' i ~Axwolniła wszystkich, nawet najwybredniejszych krytyków cekm jeg0 W cz esn y c h  dowcipków i różnoro-
formy. W mistrzowski sposób zakreślił mówca przyczy- d * twarzv nie był jeden z naszych najzacniej 
ny upadku spóleczeństwa naszego w pierwszej większej '  j najgodniejszych kapłanów, którego olbrzymia 
połowie ośmnastego wieku; wykazał w przerażających, wiedza j gwietna wymowa cieszyć nam się każą, że 
lecz niestety prawdziwych kolorach bezwładność narodu ^  m;f ście naszem mamy, a przecież czyż uszano- 
wobec dążeń sąsiedniej nam zachodniej Europy ; n a - - ego duchowną suknię i głęboką naukę, i czyż 
stępnie scharakteryzował wybornie postać Stanisława przeciwnie nie starano się, a w czem autor „Tygo- 
Augusta, który zapatrzony w ideały Ludwików X1V 1 dnika krakowskiego" główną odgrywał rolę, aby go
XV, nie rozumiejąc usiłowań narodu do wybicia się 
z pod wpływu obcych żywiołów, slaby i na wolę in­
trygantów oddany, w końcu Ezeczpospolitę i siebie w

w oczach prawych i zacnych obywateli miasta nasze 
go zohydzić i odjąć mu ich szacunek?

Dzięki Bogu tak się nie stało, gdyż obywatelstwo
haniebny zgubił sposób. Na tem tle zarysował prele- nagze ma jeszCze na szczęście dość rozsądku i pozna 
gent charakter płodów upadłej, a następnie dźw igają-Lia) aby sję dalo zwichnąć nawet tak wygórowanym

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d̂  28 kwietnia sprzedaż w Krako­
wie 11/56 części realności erbpachtowej „Bularni„ zwa­
nej, w Prądniku białym; cena wywołania 2171 złr.
W d. 2 maja, 14go czerwca i 18go lipca we Lwowie 
sprzedaż dóbr Buczacz, cena wywołania 315,000 złr.—  
W d. 28 Kwietnia sprzedaż realności pod L. 56 w Kro­
śnie; cena wyw. 5648 złr. ___________

p o l i t y  c s u y ^ i

Depesze telegraficzne

B u f f e t a  utrzymała się, nie pozostałaby odoso-j 
inioną. Ale Cesarz ma być skłonny wobec tak 

uderzającego objawu opinii publicznej, okazać po­
wolność swoją. Wszelako nic jeszcze stanowczo nie 
zapadło. Kryzys ministeryalna zdaje się szczęśliwy 
brać obrót.

P a r y ż  11 kwietnia. Marg. B a n n e v i l l e  wy­
jechał wczoraj do Rzymu.

P a r y ż  11 kwietnia. Dopiero wczoraj odeszła 
do Rzymu odpowiedź ministra Da r u .  Nota rzeczo­
na mieści w sobie przedstawienia czysto teorety­
czne i pomija żądaoie przypuszczeni pełnomocni- 
ta nadzwyczajnego na sobór. Notę tę udzielono 
innym państwom katolickim.

r a r |  ż  12 kwietnia. La Patrie zamieszcza ar­
tykuł bardzo natarczywy na T h i e r s a ,  obwinia­
jąc go o nadużywanie wpływu swego. Dzienniki 
półurzędowe przywięzują wielkie znaczenie do wy­
boru Manginiego w trzecim okręgu departamentu Ro­
danu (Lyon) (przeciwnikiem jego Fonvielle), i widzą 
w tym wyborze nowy dowód zaufania dla rządu.

P a r y ż  12 kwietnia. Listy z Barcelony nade- 
szłe wczoraj do Marsylii mówią, że ruch tameczny 
był czysto socyalistyczny, a rekrutacya służyła mu 
tylko za pozor. Wojsko dzielnie się biło i zdobyło 
z pomocą dział silne barykady. Socyaliści stawiali 
wytrwały opór, lubo opuszczeni przez większą część 
ludności.

L y o n  11 kwietnia. W wyborach uzupełniają 
cych do ciała prawodawczego wybrany został M a n- 
g i n i  15,348 glosami. Z przeciw kandydatów otrzy­
mał Ulrych F o n v i e l l e  7827 głosów, a St T r i  
v l e r  1355.

k S z y m  11 kwietnia. Propozycye robione przez 
Ru s t e m  a beja posła tureckiego we Florencyi, 
w imieniu Porty, celem zawarcia konkordatu, 
nie zostały przyjęte, a to z powodu, iż Papież od­
mawia głowie islamu prawa mianowania biskupów 
katolickich.

F l o r e n c y a  11 kwietnia. Po dłuższych roz­
prawach w izbie deputowanych o najświeższych 
zamachach rewolucyjnych, w których to rozprawach 
zabierali głos F e r r a r i ,  B i l l i a ,  P i s a n e l l i ,  Ci- 
v i n i n i ,  N i c o t e r a  i L a n z a ,  izba uchwaliła 78 
głosami przeciw 41 żądany budżet tymczasowy na 
maj

W jutrzejszej Gaz. Wieńedskiej, która powyższą 
listę ogłosi, znajdują się także mianowania byłych 
ministrów: G i s k r y ,  H e r b s t a  i B r e s t l a n a  taj­
nych radzców. Jak mi donoszą, hr. Potocki ma 
mieć naradę z Drem F i s c h h o f e m  autorem dzie­
ła „Austrya i warunki jej bytu", obecnie złożonym 
chorobą.

Dziś nagle wszystkie dzienniki, które wczoraj je­
szcze popierały hr. Potockiego, natarczywie na nie­
go uderzają, ponieważ nie usunął się po spełznię­
ciu rokowań z Rechbauerem. Powszechnie zdziwiło, 
że Tagblatt, Tagespresse, Wanderer a po części i 
stara Psesse wyraźnie oświadczają, że nowy gabi­
net na ich poparcie liczyć nie może. Jest to jedna 
z trudności więcej dla hr. Potockiego.

W sferach politycznych panuje przekonanie, że 
jeżeli się eksperyment p. Potockiego nie uda, wraz 
z nim p. Beust upaść musi.

M o n a c h i u m  l l  kwietnia. Słychać, że wy 
dział finansowy izby, oprócz znacznych obcięć w 
wydatkach na uniwersytet tutejszy, postawił żąda­
nie, aby uniwersytety w Monachium i WUrzburgu 
miały sobie przywrócony charakter czysto kato 
licki, i aby nie mogli na nich wykładać profeso 
rowie protestanccy.

P a ry /;  11 kwietnia. Na posiedzeniu Ciała pra 
wodawczego na interpelacyę P i c a r d a  o sposo 
bie mianowamia burmistrzów, rzekł Ol li  v i e r ,  że 
rząd nie może wypowiedzieć zdania swego przed 
uchwaleniem senatus konsultu. Jules F a v r e do­
maga się wytłumaczenia powodów ustąpienia mini­
stra skarbu B u f f e t a .  B u f f e t  odpowiada, że 
chwila nie jest po tem u, aby dawać objaśnienia. 
O l l i v i e r  rzekł: Cały gabinet był obecny w se­
nacie podczas czytania senatus konsultu, jak ró­
wnież w ciele prawodawczem podczas rozpraw nad 
tem pytaniem. Minister przypomina oświadczenie, 
którem poprzedził uchwalę. Dziś ministeryum trzy 
ma się brzmienia senatus konsultu. Broni ono tych 
samych zasad, tych samych projektów i tym sa­
mym przemawia językiem co d. 27 marca. Mini­
steryum odpowiedzialne doradzało Cesarzowi, aby 
przedłożył senatus konsult. Cesarz idąc za rada­
mi i polityką gabinetu, obstaje niezmiennie przy 
senatus konsulcie. W końcu mówi Ollivier, że nie 
jest prawdą, aby był powolnym sługą rządów oso­
bistych. Jules F a v r e  odpowiada i domaga się ka­
tegorycznych i zupełnych wyjaśnień. Minister S e -  
g r i s  dziwi się, że zarzuty przeciw plebiscytowi 
wychodzą od ludzi, którzy ciągle powołują się na 
wszechwładztwo narodowe, i odpiera pociski na mi­
nisteryum, wierne ciągle swojemu liberalnemu za­
daniu. F a v r e  odpowiada, że postawa mini terstwa 
wyraża odstępstwo od praw Izby i narodu. S e g r i s  
powiada na t o : Możesz pan być gorliwym sługą 
sprawy republikańskiej, ale jesteś srogim nieprzy­
jacielem wolności. Na tem zakończyło się zajście. 
Na zapytanie B a r t h ć l e m e g o  odpowiada O l l i ­
v i e r :  Rząd postanowił, aby plebiscyt odbył się je ­
dnego dnia. Poczem przystąpiono do rozpraw nad 
prasą.

P a r y ż  11 kwietnia. Nietylko wystąpienie Buf f e ­
t a  z gabinetu jest pewnem, lecz oraz hr. Da r u .  
Minister oświecenia S ć g r i s  ma objąć po Buffecie 
ministerium skarbu a Maurycy R i c h a r d  został­
by ministrem oświecenia, i zachowałby zarazem 
ministerstwo sztuk pięknych.

F a r y *  11 kwietnia. Dzienniki wieczorne twier­
dzą, że kryzvs ministeryalna trwa ciągle jeszcze. 
La France obwinia T h i e r s a ,  że cały swój wpływ 
wysila, aby przyspieszyć przesilenie i przywieść 
do skutku ministeryum ze stronnictwa orleańskiego. 

P a r y ż  11 kwietnia. Le Franęais mówi: Mamy

F l o r e n c j  a  11 kwietnia. Podczas rozpraw nad 
budżetem tymczasowym na maj, była mowa o spi­
skach. Jeden z deputowanych lewicy zwracał uwa­
gę na trudność położenia, z powodu knowań maz 
zinistowskich. Minister L a n z a  przyznał knowania 
partyi rewolucyjnej, ale mniemał, że wybryki po 
jedyńcze nie obalą porządku istniejącego. B i l l i a  
z lewicy skrajnej starał się usprawiedliwić niepo­
koje w Pawii, ale mu ze wszech stron odparto.

F l o r e n c y a  11 kwietnia. Opinione powiada, 
że gabinet utrzymać się nie może. Król miał dłu­
gą naradę z jtneralem  C i a l d i n i m  względem ewen­
tualnego złożenia nowego gabinetu. We wszystkich 
większych miastach wzmocniono załogi. Więźnio­
wie w kilku miejscach chcieli się wyłamać, ale za­
machy te siłą stłumiono.

L o n d y n  12 kwietnia. Według budżetu przed­
łożonego izbie niższej, dochody upłynionego roku 
przewyższyły preliminarz o 2,819,000 fstr.; oszczę­
dności w wydatkach wyniosły 2,468,000 fstr. Na 
rok zaś skarbowy bieżący dochody są obliczone na 
71,450,000, a wydatki na 67,113,000. Nadwyżka 
więc wyniesie 4,337,000 fstr. Kanclerz skarbu 
wnosi przeto zniesienie podatków od kart do gry, 
papieru, wyrobów złotych i srebrnych, a zniżenie 
podatku dochodowego o jeden pens, podatku od 
kolei żelaznych o 4°/0, d a przywozowego od cu­
kru o połowę, a nareszcie zrównanie stępia od 
weksli krajowych i zagranicznych. Izba uchwaliła 
natychmiast zniżenie cła od cukru.

ń a d r j t  11 kwietnia. O szczegółach zdobycia 
Gracii donoszą: Cztery kolumny wojska uderzyły 
łącznie, ale jedna z nich tylko była w ogniu i stra­
ciła 2 zabitych i 13 rannych. Powstańcy mieli 19 
zabitych, 10 rannych i zostawili 42 jeńców; wojsko 
zabrało im 79 karabinów i 20,000 nabojów. Rada 
wojenna zebrała się. Wsie do koła Barcelony ob­
sadzone są wojskiem, a małe oddziały zbrojne ści­
gają rozpierzchłych powstańców.

t i o d s t a n t y n o p o l  11 kwietnia. Porta za­
twierdziła z małemi zmianami zrobionemi przez 
N u b a r a p a s z ę  projekt reformy sądownictwa w 
Egipcie. Projekt ten jest w gruncie rzeczy ten sam, 
jaki przyjęła komisya między-narodowa. N u b a r  
pasza wyjeżdża we środę do Marsylii.

Dzienniki wiedeńskie występują ostro przeciw 
nowemu ministerstwu, chociaż jeszcze nominacya 
jego nieogłoszona, a raczej przeciw p. Potockiemu. 
Było to do przewidzenia, bo skoro tylko rokowa­
nia z p. Rechbauerem nie doprowadziły do rezul­
tatu, rzeczą naturalną, że dzienniki niemieckie po­
rzuciły ton grzecznego umiarkowania, jaki po 
większej części względem hr. Potockiego przybra­
ły, i wystąpiły z zarzutami, groźbami i przepowie­
dniami. Sprawa niemiecka przedewszystkiem: w 
Rechbauerze była pewna nadzieja, choćby dla te­
go, że chciał zniesienia konkordatu, a przyznawał 
autonomię Galicyi, dla tego, że tu nie ma żadne­
go niemieckiego interesu; Czechom zaś przyznać 
się jej wzbraniał, bo tam jest interes niemiecki 
do strzeżenia. Oto polityka, za którą dziś kruszą 
kopie dzienniki, nie zważając bynajmniej na oko­
liczności, jakie obecną zmianę wywołały, ani na te, 
jakie jej towarzyszyły.

List powyższy podaje skład nowego gabinetu, 
zapewniając, że taki sam poda Gazeta Wiedeń­
ska; nazwiska nowych ministiów przyniesie zape­
wne telegram. Ministeryum podobne zadziwiaćby 
mogło w innem położeniu, w obecnem jednak, gdzie 
idzie o rzetelne usiłowania sprowadzenia zgody 
między zwaśnionemi stronami, zdaje nam się, iż 
korzystnym jest raczej niż szkodliwym skład gabi­
netu, który nie przesądza żadnej kwestyi, ani wy­
tyka granic, w jakich się porozumiewanie obracać 
może.

Jeżeli można wierzyć dziennikowi Le Franęais, 
który majz dworem francuskim bliskie stosunki, kryzys 
gabinetowa we Francyi ustąpiła wobec poddania się 
Cesarza pod warunek, iż senatus konsult przyjdzie 
pod obrady izb przed poddaniem go pod głosowa­
nie powszechne. Nie o samego bowiem szło Buffe­
ta, gdyż za nim mieli odejść Talhouet i Daru a 
z nimi lewy środek stanąłby przeciw gabinetowi, z 
którym już lewica stacza znowu boje. Senatus-kon- 
sult przeszedł już przez komisyę senacką, gdzie 
wraz z rządem umówiono się co do nowej konsty- 
tucyi mającej obejmować 47 artykułów. Nad tą 
konstytucyą głosować ma naród: tak albo nie, tj. 
czy woli konstytucyą z r. 1852 czy z r. 1870, bo 
plebiscyt nie zna dyskusyi, lecz tylko gołosłowne 
głosowanie. Senat dziś albo jutro będzie tę kon­
stytucję rozbierał.

Bez względu na to, co się dzieje w polityce eu­
ropejskiej, Anglia praktycznemi tylko zajęta spra­
wami : reformy agraryjne, reformy podatkowe, ule­
pszenia administracyjne itd. Teraz z powodu do­
brego rezultatu budżetu, rząd, jak to już od trzech 
lat robi, wniósł w parlamencie ulgi podatkowe, 
podczas kiedy w całej Europie podatki rosną. Ró­
żnica stronnictw coraz bardziej zaciera się w An­
glii na polu praktycznej polityki. Dla tego minister 
Gladstone oświadczył był świeżo, że mylnem jest, jako­
by wszystko, co jedna partya pragnie, miała druga, 
już dla tego samego potępiać, że nie od niej to 
wychodzi. ____________________

O s t a t n i e  d a p e s s e  t e l e g r a i c i s e  „ C w m
J i

cej się 7. upadku literatury, w szkicu równie zręcznym, do^ cipom i szyderstwom autora „Tygodnika krakow- _ _ _ ,
choć już nieco słabszym, bo to, co miało stanowić s k j e g o u .  jeżeli z a ś  dotąd żaden z prawych obywateli wszelki powod do wierzenia, że gdyby dymisya 
główne typy obrazu, ustąpiło z pierwszorzędnego sta -1

W i e d e ń  12 kwietnia.
(H.) Prowizoryczne ministeryum p. Potockiego 

już utworzone. Prezesem gabinetu oraz ministrem 
rolnictwa br. P  o t  o c k i, prowizorycznym ministrem 
spraw wewnętrznych oraz obrony krajowej i bez­
pieczeństwa publicznego hr. T a a f f e .  Tenże oświad­
czył, że gotów w każdym czasie złożyć tekę swo­
ją, byleby się znalazł następca odpowiedniejszy. 
Ministrem sprawiedliwości oraz wyznań i oświaty 
publicznej Dr T s c h a b u s c h n i g g  deputowany w 
Radzie państwa, radzca dworu w sądzie najwyż­
szym, bardzo zdolny prawnik i prezes komisyi pra­
wniczej do ustawy procedury karnej. Naczelnikiem 
tymczasowym ministerstwa skarbu, najstarszy wie­
kiem szef sekcyi w temże ministeryum, Karol D i e- 
s t l e r ,  były komisarz skarbowy w Krakowie. Na 
czelnikiem tymczasowym ministerstwa handlu, szef 
sekcyi D e p r e t i s .

nowiska przed bogato rozwiniętą dekoracyą. Pojmujemy 
dobrze ów ścisły związek duchowego życia z polity- 
cznem i spółecznem, ale właśnie w danym przez pre 
legenta wizerunku, utonęło pierwsze w drugiem. Ztąd I K r a k ó w  13 kwietn. 
poszło, że wzrost literatury za Poniatowskiego po plo- s reb. poi. st. za 100  zł 
dach tak nędznych, jak n. p. „Nowe Ateny," nie zo- „ noweobr. „ 
stał dostatecznie wytłumaczony. Zkąd się wzięli nagle I gailL ^po^za Too^łr. 
ci pisarze, co tak pięknym wieńcem otoczyli dwory : Ruble r0S.'za 100  rar. 
Warszawski i Puławski? Mecenasostwo króla i Czarto- Talary pr. za 100  tal. 
ryskich mimo ponętnego blasku, nie zdołałoby było Bankn. pr. za 100  złr. 
samo wytworzyć talentów, ani dyletantów nawet lite-1 ^r(d)rt0 austr' 
rackich w prawdziwem tego słowa rozumieniu, zwła- Napoleon d’or 
szcza po wieku tak grubym i ciemnym, jak panegiry- Półimperyały rosyj. 
czny! Gdzieindziej należało poszukać klucza do rozwią-1 gal. listy zast. bez 
zania tej zagadki. Z tem wszystkiem wykład hr. Tar- ”
nowskiego, pełen niezwykłej swobody, nowych poglą- obl- mdcmn ‘ - P; 
<łów i dramatycznego i ycia, policzyć wypada do naj-| 
lepszych, jakieśmy kiedykolwiek słyszeli.

— B o c h n ia  11 kwietnia.
(n )  W tutejszej sali Hentschla odbył się wczoraj 

w ieczór koncert poprzedzony  od czytem  p. S zczep a ń sk ie - W i e d e ń  13 kwietn

„ L. Czer. z całą wpł, 
Listy austr. zak. kr. z.

„ 6g ban. rustyk. 
Listy gal. ban. hipot.

58 Obl. ind. czeskie 
„ bukowió 
„ galicyjs.

100 złr. dochodu czystego. Sala była napełniona, a
na koncercie znajdowali się także przybyli tu w spra­
wie salin radzca ministeryalny naczelnik górnictwa 
bar. Beust brat kanclerza i radzca górniczy Balaczyc.
P Szczepański miał mówić o literaturze i sztukach 
pięknych w Polsce w teraźniejszym wieku, a zaczął » 
słowami Pisma Sw.: „Nie samym chlebem człowiek 5j Węg. pożycz, kol. 
żyje, ale i słowem bożem." Tem słowem bożem mia- po iso*łr.(*oo (rk,

siedmiog.
węgiers.

żądają płacą
110 108
115 112
95» 94)

446 441
150) 149
182 181
82) 82)

121) 120)
5 88 5 83
9 95 9 86

10 15 10 —
77 60 76 60

85) 84)
76) 76

237) 235
208) 207

89 25 88 75
91 50 90 50
90 25 89 75

60 50 60 40
69 85 69 75
94 75 94 25
74 75 74 25
74 50 74 —
97 50 97 —
76 — 75 50
78 75 78 25

108 50 108 25

Listy zastawne

spłacalne w 33 lat 
4J galicyjskie
5g ^

gal. zakł. kr. włoś. 
5 g Banku nar. los.
5 8 węgier. los.
5 § Domin. pań. 120  fi.
Pożyczki loteryjne. 

Losy poż. z r. 1839 
.  • 1854. » 1 8 6 0„ „ 1864

Como renty 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. Keglevich 
miasta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. Waldstein 
ks Windischgr.

płacą
107 60

90 40 
77 —

91 50 
98 10 
91

137 —

Akc. bank. i przem
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt austr.

„ „ węgier.
Banku franko-austr.

107 30

90 15 
76 50

91 -  
97 85 
90 75

136 75

96 30 
130 30 
24 -  

159 -  
37 — 

100 —  

18 50 
34 -  
31 50 
15 50 
41 —
30 50 
33 -
31 50

96 -  
(20 
33 50 

158 50 
36 
99 50 
17 50 
33 -  
30 50 
14 50 
40 
29 50 
23 — 
20 50

324 — 
97 75 

257 20 
88  —  

113 -

323 50 
97 25 

357 -  
87 50 

112 50

żądają
Banku franko-węgier. 

kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł- 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 

„ dla obr. ogóln. 
Kolei Alfeldz.-fiiumeń 
Żegl. par. na Dunaju 
Kolei Ces. Elżbiety 

półn. Ces. Ferd, 
galic. Kar. Lud 
Koszyc.- Bogum. 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa
Siedmiogrodzk.
rządowej 
południowej 
Pardubickiej
Cisańskiej 
węg. półn -wsch. 

„ węg. wschodn.
Tow. handl. płod. leś
Oblig. p ierw szenstw
Kol. pół. czes. po 300 fi, 
a w sr. po 5j za ioo fi. 
Kol. zachód, czesk. za 
soo fł.w.a. sr. loo fl.w.a 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 5J za 

ioo fi. m. k. 
(sr.po ioo fi. w.a.)

płacą
58 —

09 50

715 — 
1 2 ? —  
111 50 
173 25
583 
190 50 
2Z35 

238 —

308 
165 — 
168 
387 
210 30 
179 50 
241 -  
165 - 
95 50 
39 50

57 -

108 50

713 — 
131 
110 50 
173 75
581 
184 60 
2230 

237 50

307 -  
164 50 
167 25 
386 — 
210  —  

179 -  
239 — 
164 50 
95 -  
38 60

94 35 

94 —

93 75

94 -  

93 50

Kol. C. El. (Emis. 1S62) 
pół.C. F.ioofl.k m.

„ „ loofl. w.a.
wsre.58 „ „ „ 

Kol.gal.K. L. 300 fi. w.a 
„ „ wsreb.ioofl.w.a. 
„ „ Emisya II.

Kol. Lw. Czer. po 300 fi. 
(w ar. 58 za ioo fi.) 

„ „ Emis. II
Loyd. austr. I0 0 fi.m.k 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fi. 
Kol. Rudolfa po 300 fi. 

(w sr. 5§ za 100 fi.
Kol. Sied. za 200  fi. w.a. 
Kol. rząd. 500 fr. zaszt.

„ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-187468 
Kol. połud. półn. niem.

5g za 100 fi 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro 

93 50 Złoto al mar co

żądają płacą
91 50 91 _

90 75 90 50
89 — 88 —

105 60 105 30

104 __ 103
97 75 97 50

84 __ 63 50
91 50 94 —

91 — 90 —

101 50 101 -

93 25 93 __

90 75 90 50
142 50 142 -
141 50 141 —
119 25 118 75
248 — 247 50

82 81 —

96 75 96 25

Fryderyki
Luidory
Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony __

5 865 
9 87

120 65 
5 84

5 85 
9 86

żądają 
10 30 
10 5 
12 40 

1 81-”  
120 75

L w ó w  11 kwietn.
Akcye kol. gal. b. kup. 239 50 238

„ lwow.-czer. 209 — 208 — 
Bauku hip. gal. 108 — 105

Listy z. To. kr. gal. 5” 85 — 81  25
„ 48 77 -  76 50

Listy zast. bankn hip. 9 0  75 90 25
Obligi indem. b. kup. 74 80 74 30
Dukat holenderski 5 83 5 76

, cesarski 5 86 5 80
Półimperyał rosyjski 10 15 10 
Rubel srebr. rosyjski. 1 9 5  1 89

papier. „ 1 5 0 ,' 1 49)
Talar pruski__________ 1 82j 1 8 1 ?

płacą
10 20 
9 95 

12 35 
1 81 
12*1 35

UW uraz. 11 kwietn
Listy zast 1 ser. rub. 

» 2  ser. „ 
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwidacyjne „ 
kupon „ 

Kolej warsz. wied. „ 
warsz. bydg. „ 

120 25 „  warsz. tereg. .
6 83 „ „ łódzka „

94 47
94 47

95 25 

76 36

73 — 
114 — 
106 50

94 14 
94 14 
1 20 
94 75 
1 50 
76 16 
1 44-

72 — 
113 —

W i e d e ń  12 kwietnia godź. 117a w nocjr (wrę­
czona w Krakowie d. 13 o godź. 2 ł/s po południu). 
Wiener Zeitung ze środy ogłasza ośm pism cesar­
skich do członków byłego ministerstwa, uwalniając 
ich od sprawowania urzędów i nadając G i s k r z e ,  
H e r b s t o w i  i B r e s t l o w i  godność tajnych radz­
ców, S t r e m a y e r o w i  posadę radzcy nadwornego 
przy najwyższym trybunale. Dalej ogłasza Wiener 
Zeitung cztery pisma cesarskie, mianujące hr. Al­
freda P o t o c k i e g o  prezesem rady ministrów i 
naczelnikiem ministerstwa rolnictwa, hr. T a a f f e g o ,  
ministrem spraw wewnętrznych i naczelnikiem mi­
nisterstwa obrony krajowej, radzcę dworu bar. 
T s c h a b u s c h n i g g  a ministrem sprawiedliwości i 
naczelnikiem ministerstwa wyznań, a powierzające 
sztfowi sekcyi D i e s t l e r o w i  zarząd ministerstwa 
skarbu, szefowi zaś sekcyi D e p r e t i s  zarząd m i­
nisterstwa handlu.

P a  r y ś  13 kwietnia. Na posiedzeniu wczoraj- 
szem senatu De v i  en ne  zdawał sprawę nad se- 
natuskonsultem. Rozprawy nad tym przedmiotem 
toczyć się będą we czwartek. W Ciele prawodaw­
czem oznajmił wczoraj O l l i v i e r ,  iż postawi jutro 
wniosek względem odroczenia Izby aż do plebiscy­
tu, który odbędzie się d. Igo albo 8go maja.

K z y in  12 kwietnia. Jeneralna kongregacja gło­
sowała nad kanonami de jide. 515 ojców soboru 
przystąpiło do głosowania bezwarunkowo, 83 gło­
sowało warunkowo; przeciw nikt nie głosował.

iTHadry t  12 kwietnia. Rada wojenna skazała 
księcia M o n t p e n s i e r  na miesiąc wydalenia z Ma­
drytu i na 30,000 franków wynagrodzenia.

Kursa. Wiedeń 13 kwietnia godz. 2 , minut 55 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 60-50. -  zjed.
dług państwa w srebrze 69.65.— Losy z r. 1860 
96-60.— Akcye banku 715.— Akcye kredytowe 
258-20- — Londyn 123-60.- Srebro 120 35. — 
Dukat 5-86 s/l0 Lombardy 212 70. — Losy z roku 
1864 120-25. — Akcye franko - austryac. 114 75 .— 
Napoleony 9 '87- . — Akcye kol. gal. Karoia Ludw. 
237-—. — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 207-— .— 
Akc. kol. północ. - wschód. 164-50. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 121.50.— Akcye banku 
jenerał. 87.—. — Renta w srebrze 69-65. — Oblig. 
indemniz. gal. 74-—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 112 —. Akcye anglo - banku 327-—. 
Akcye kol. rządowej 390. — Akcye kol. siedm. 
167-25 — Akcye kol. Rudolfa 164-75. — Akc. kol. 
Pardubic. 179-— . — Akcye kol. północ. 222-— .— 
Tramway 208-50.— Akcye banku budowy 71-— .— 
Akcye kol. wschód. 95.25. — Akcye kol. Alfóld. 
173-— . Akcye banku anglo-węgierskiego 98-50. 
Usposobienie giełdy: stałe.

O D P O W IE D Z IA L N Y  K K D A K T O K  

■ i i s t n n i  t* dl o  h u  k a t v s t c i .



CZAS z Czwartku 14 Kwietnia 1870.

R A D A  O G Ó L N A
Towarzystwa Dobroczynności

w K akow ie

Na mocy pozwolenia JW . c. k. Dele­
gata Namiestnika w Krakowie, jak  opie­
wa reskrypt c. k. Dyr. Policyi z d. l ig o  
b. m. Nr. 3.400, w Wielki Piątek i w Wiel­
ką Sobotę kwestować będą w r. b. upro­
szone Damy Towarzystwa Dobroczynno­
ści na korzyść ubogich pod opieką To­
warzystwa Dobroczynnoci zostających, w 
następujących kościołach:

I. w kościele Katedralnym na Wawelu:
Eufrozyna z hr. Moszczeńskich Kruszewska, je- 

neralowa.
2. w kościele fli. Maryi Panny:

z hr. Jabłonowskich Starowiejska. 
z br. Wallis Koziobrodzka.
Marya z Gołaszewskich Sobolewska.
Olyuipia z Przygodzkich Machalska.

3. w kościele Sw. Barbary:
Józefa z Wolańskich Riedmiillerowa.
Józefa z Deskurów Florkiewiczowa.
Józefa z Rosenzweigów Feintuchowa.
Zofia z hr Branickich hr. Arturowa Potocka.

4. w kościele Sw. Anny:
Julia z Czyżowskich Patelska.
Antonina z Rudzkich Cetnerska.
Józeta z Wolańskich Riedmiillerowa.
Eleonara z Cypcerów Aleksandrowiczowa.

5. w kościele Sw. Piotra:
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska.
Teresa z Hanowiczów Żebrowska.

6. w kościele Sw. W ojciecha:
Zofia z hr. Branickich hr. Arturowa Potocka. 
Julia z Grodzickich Rzewuska.
Julia z Czyżowskich Patelska.
Józefa z Deskurów Florkiewiczowa.
Olympia z Przygodzkich Machalska.

7. w koście Sw. Marka:
Teresa z Hanowiczów Żebrowska.
Józefa z Gorajskich br. Skorupkowa.
Teofila z Goraj skieh Makomaska. (614-2)

Kraków dnia l l  Kwietnia 1870.
F rezes: K. Hoszowski. 

Sekretarz: J. Głębocki.

HHHK T czoraj odprav\ionem zo- 
stało w tutejszym ko­

ściele łafobne Nabożeństwo, za duszę ś.p. 
księżnej M a r y i  z hrabiów Wielopolskich 
J a b ł o n o w s k i e j ,  zmarłej tv K rako- 
wie 5go Marca r. b. Chociaż już kilka- 
n ście lat temu, jak księżna Kobylankę 
opuściła, to jednak parafianie miejscowi, 
którzy nieboszczkę dla wielu dobrodziejstw 
od niej otrzymanych, doląd jeszcze nie 
panią, ale matką swoją nazywają — zgro­
madzili się bardzo licznie na to Nabo­
żeństwo, chcąc przynajmniej w ten spo­
sób okazać swoją wdzięczność za do­
znaną od niej opiekę w różnych choro­
bach i wsparcie w czasie przednówków. 
Gdyby przyszło wyliczać wszystko, co 
nieboszczka dobrego tu zrobiła, toby się 
uzbierało na dfugi artykuł, a wiem, że 
jej za życia nie chodziło o pochwały ludz­
kie, tem mniej może jej o nie chodzić 
teraz, gdy stanęła przed Bogiem.

Kobylanka 7go Kwietnia 1 8 70  
(663) X .  F .  J.

Odpowiedz!
T u  i owdzie dochodzą słuchy o oczer­

nieniu mnie, przez dwóch panów, niby 
majstrów kominiarskich: J .  B « f . HT„ 
jako dzierżawców dawnego przywileju od 
swych ojców.

Mało ci panowie wąchali sadzy, a w 
latach trzech z ich opieszałości jedena­
ście kominów zgorzało; obawiać się więc 
należy groźnego wypadku z piekarni u 
pana Merkerta z zastarzałych sadzy tarn 
się znajdujących, jak w roku 1 8 5 0  w 
Młynie Dolnym mitło miejsce.

Kraków duia 12 Kwietnia 1870 .

J a k ó b  J a n i k o w s k i  , M. K.
(66  7)

T  r. 1 6 3 4  przepisane zo- 
stały przez Opactwo Ty­

nieckie wszystkie 
przywileje 1 dyplom ata T y­

n ieck iego  klasztoru  
najdawniejszych czasów sięgające i 100 
miejscowości dotyczące. Tak przepisane 
oprawiono w dwa grube ozdobne tomy, 
z których pierwszy znajduje się w zbio­
rze hr. Wiktora Baworowskiego, drugi 
zaś jest własnością miasta Skawiny. U 
chwałą z dnia 4  Kwietnia r. b. L. 155, 
upoważniła mnie Rada gminy miasta Ska­
winy do sprzedania tegoż drugiego to­
mu, o czem chęć kupienia mających ni- 
niejszem zawiadamiam.

Zakłady publiczne będą miały pier­
wszeństwo przed innymi zgłaszającymi się.

W  Skawinie l i g o  Kwietnia 1870.
D r  E d w a r d  S t i a s n y ,

(612-1-3) c. k. Notaryusz.

W a folwarku „Hołodyniec," przy 
Krowodrzy, jest l o k a l  w 

Dworku składający s ę z dwóch Pokoi, na 
czas letni do wynajęcia. Folwark „Hoło- 
dyniec* o 2  0 0 0  kroków odległy od Kra­
kowa, posiada ogród angielski i wodę 
przez mego płynącą, miejsce czyste i przy­
jemne. Mlekaświeżego krowiego można do­
stać w  każdym czasie. —  Wiadomość na 
miejscu (6 6 8 )

F O R T E P IA N !!
z najpierwszycli fabryk wiedeńskich, jakoto:

Schw eighofera, Bosendorfera, Hofbauera
z systemem amerykańskim

są  zawsze na składzie
u W r a n c i s s U a  M  o i l m a n  a

nauczyc;ela muzyki 
(480-5-12) w itrakotvie w Krzysztoforacli.

n nia 11 Kwietnia wieczorem, 
z g i n ą ł  mały P i e s e k ,  
z gatunku chartów angielskich, koloru 

światło-orzechowego, w obróżce zielonej 
skórkowej. Kto go znajdzie, będzie łaskaw 
odprowadzić do domu przy ulicy Podwale 
Nr. 24, z a  n a g r o d ą .  (669-1-3 )

‘ 4 'v-r. ’V - . "r

Najpewniejszą lokacyę kapitałów
n a s t r ę c z a j  ą .

L I S T T  Z A S T A W K Ę
austryackiego hipotecznego-kredjtowego 

i zaliczkowego Banku,
w ydaw ane pod  k o D t r o l ą  W y so k ieg o  R ząd u , do  wysokości ty lko  połow y w ar­
tości rea ln e j h ip o teczn e j a l p a r i  w 3 5  l a t a d l  l o s u j ą c e  s i ę  i p rócz 
tego gw arantow ane ca łkow ic ie w p łaconym  k ap ita łem  akcy jnym  z łr.

2,000.04)0 w ynoszącym .
Listy zastawne te przynoszą czystego procentu 5 od sta 

rocznie, bez wszelkiego strącania, i oprócz tego podług stitntów par­
tycypują  rok- ocznie przy czystym  zysk u  towarzystwa.

L’Sty zastawne tego rodzaju po lOO, 5 0 0  i lOOO złr, nominalnej 
wartości po najw iększym  kursie  w iedeńskim  , bez w sze l­
kich kosztów  nabyć można w kantorze bankowym .

Stanisława Feintuclia
■OT X^I-ELlSlO-OTMe. (597 2)

I  P « n i f * 7 ¥  rodem Czech, młody, ktć- 
i lO a l l lL A  , ry praktykę lasową w Cze­
chach odbywał i w Galicyi w jednem miej­
scu nieprzerwanie przez 10 lat jako leśniczy 
pracuje, kultury lasowe we wzorowym po­
rządku prowadzi i chlubnemi świadectwa­
mi jest zaopatrzony, poszukuje umieszcze­
nia -• Bliższa wiadomość pod lit. MM . I .  
poste restante Kańczuga. (572 1-3)

L b e p a r a t o r  o t r z y m a ł  MEDAL ZLOTY I 16,600 F r .  N a g r o d y .

0
ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych^ 

i osłabionych; leczy gastra/gije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo^ 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom tak  pospolitym w naszym kraju.

W  P A R Y Ż U , ruc Drouot, 4 5 ;  — w e L W O W IE , w aptece P . M iio i.a sch  ; 
w  K R A K O W IE , w aptece P . T * ł u c z tó s ł i e g o ; —  w  B R O D A C H , w  apiece P . K o u u .

S Ł A B O Ś C I  P Ę C H E R Z A
k an a łu  u rynow ego  i 
s łabości zaraźliw e, le-

_______________________________________________    czą się w y b o r n i e
przez u ty c ie  S 1 K O P U  p ć l l l i l  B  Ł  A  Y  NT ,
je d y n eg o , jak i w ty ch że  słabośc iach  p rzez  n a jlep szy ch  le k a rzy  byw a p rzep isyw any . 
S k ła d  g łów ny  u p a n a  B layni a p te k a rz a  w P a ry ż u , u lica  d u  M arche St. H u n o ie , 7; 
w K rakow ie w ap tece  p. Trauczyńsldego (pod firm ą B r. M iozyóskiego); we Lwowie 
w ap tece  p. M ikolasza; w B rodach  w ap tece  p. Kullaka. (r-3-10-15)

T y s i ą c e  lu d z i
zawdzięczają piękne włosy jedynemu i jedynie istniejącemu naj­

pewniejszemu i najlepszemu

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia 

porostu w łosów  na głowie,,
jak ta we wszystkich czę­
ściach świata tak znana 
i wsławiona przez Wy­
dział medyczny badana, 
najświetniejszym skut­
kiem uwieńczona, przez 
jego ces. kr. Apostolską 
Mość Franciszka Józefa I

Cesarza Austryi, Kró­
la Węgier etc., wyłącz­
nym przywilejem dla 
wszystkich ces. kr. au- 
stryackich prowincyj i 
wszystkich węgierskieh 
królestw, patentem z d. 
18go Listopada 1865 r. 

odznaczonado Liczny 15810/1892

Pomada rezedowa kędzierżawiąca,
która przy regularnem użyciu na­
wet na najbardziej łysych miej­
scach głowy pełny porost sprawia, 
siwym i rudym włosem nadaje cie­
mną barwę, wzmacnia posadę wło-( 
sów, o d d a l a  z u p e ł n i e  w kilku 

łdniach tworzenie się łupieżu, za- 
'pobiega w krótkim czasie wypa­
daniu włosów, nadając im natural- 

ny połysk, 
k ę d ż i e r ż a n l  j e ,  

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.
Swym przyjemnym zapachem i wytwornym słoikiem stanowi prócz 

tego ozdobę każdej gotowalni.
Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 z ł r .  50  e t .— 

z przesyłką pocztową 1 z ł r .  ÓO ct.
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
utrzymuje: ( I6 I-I2 20)

KAROL POLT, „Parfumeur und k.k. Priv. Inhaber.“
„W i e n ,  Hemals, Annagasse Nr: 15, im eigenen Hause,“ 

gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie 
polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże 

pocztą, ja k  najszybciej się załatwiają.

G ł ó w n y  S k ł a d  d l a  b r a k o w a
jedynie u pana J ó z e f a  J a h n a .  — N a  p r o w i n c y i :  w Tar­
nowie u p. W . T. A . Wielogórskiego (dawniej J. Jahna)— w Brze- 
ianach i u p. Józefa Zminkowskiego, aptekarza obwodowego —  we 
Lwowie u pp. Zygmunta Ruckera, Adolfa Berlinera  aptekarzy i p. 

Franciszka Ehrlicha, kupca.

I I n r a f f f l  Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, 
U W d g d . .  ta k niemniej i w tym a r ty k u le  znajdują się podobizny, 
uprasza się więc, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupo­
wać, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej kędzierzawiącej Karola 
Polta w Wiedniu, jako też uważać należy na znak ochrony.

Wstrzykiwanie Galeny
leczy  bez bólu w trzech  dniach ka _  
żd y  w yciek ru ry  m oczow ej, ta k  po ?  
w sta jący , ja k  i rozw in ię ty , a naw et'?  
za s ta rz a ły . G łów ny S k ład  d la m o n a r - S  
cliii A u s try ac k o -W ęg ie rsk ie j u W ith. 
M aagera  w W iedn iu , B ackerstrasse 12. 
Cena za flaszkę z przepisem użycia złr. 3-7 0.

Wielki Skład francuski w wiel­
kiej Sali Hotelu Saskiego.

Podpisany przyjechał tut ■ j z witlkim vvy- 
boiem jedwabnych materyj Lyoński.b, 

jako t :
t y f t  y h « w  czarnych i g r o s  
g r a i n ,  moire antique, k o lo ­
rowych gros-grain, sukien fu ­
larowych, za których kolor  

zaręcza.
Niemniej znajduje się: 

piękny wybór żakietów  najnow­
szej mody 1 aryskiej 

z ło tem  ubieranych, 
również wielka rozmaitość 

biiuteryj paryskich i w scho­
dnich,

jako też innych przedmiotów niewymic- 
nionych i t. p.

j I I .  V e r d i c r
(6ro i 3) z  P a r y ż a .

Rządca dóbr, po ukończeniu A- 
kademii agronomicznej w Alttnburgu, k t  
12 zarządzał większemi dobrami w Ga 
licyi, szuka odpowiedniej posady.—  Bliż 
s/a wiadomość w  księgarni J . C z e c h : 1 
w Krakowie. ,67 -1-3)

N. GLATT&U
w  W i e d n i u .

Cuc3L t a n i o ś c i !
Zegarki z chińskiego srebra, werk

a k u r a tn y ......................... zł. ? .9 ’, 4.70
„ z złota talmi, werk akuratny „ 4.60, 5.—
„ „ z podwójną kopertą „ 1 , 0.—
„ „ remontoary do nacią­

gania bez kluczyka „ 1Ó.—, 0.
„ srebrne cylindr. na 4 rubiny „ 10.— , 12.- 
„ „ z kopertą odskakującą „ 13.- , 13 .-
„ „ ze złotą obr ikop.ods. „ la .— , 14.—
„ „ srebrne na 8 rubinów „ l- \ - , 17.—
» » » n w po­

dwójnej kopercie „ 15.— , 17.—
„ „ na 8rub.zeszkł.krzyszt. „ 14.— , 17.
„ „ ankry na 15 rubinów „ 16.— , 19.—
n „ lepsze, z kap. srebrną „ 2o.—, 23.-
„ „ z  podwójną kopertą * „ 18.— , 23 .-
» v „ '  lepsze „ 24.— , 28 .-
„ „ angie'.ank.zeszk.krzy. „ 18.— , 25.—
„ „ wojsk, z pod. kop. . . B 24.— , 26.—
„ r ankry remont, prawdziwe

przy uszku do naciągania „ 28.—, 30.
„ „remontoary z podwój, kop.,, 35.—, 4
„ „ „ ze szkłem kizys. „ 30.—,3 6 .—
„ „ ankry wojsk, remontoa. „ 39.— , 45.—
„ złote cylindry, próby 3, 8 rub. „ 30. , 31
„ „ cylindry ze złotą kapslą, 37.— , 40.
„ „ ankry na 15 rubinów „ 35.— , 44.—
„ „ „ lepsze z kapslą złotą „ 45 .- , 60,—
„ „ „ z podwójną kopertą „ 55 .- , 58.—

Z e g a r k i  ‘d a m s k i e .
Srebrne cylindry na 4 i 8 rubinów zł. 13.—, ts ,— 
Złote cylindry na 4 i 8 rnbiuów „ 25.— t 30.—

„ emaliowane „ 30. -  , 36.—
„ damskie zezlotąkapslą, 35 .—, 4 0  —
„ emaliowane i djamen-

tarni wysadzane. 38.— , 48.—
Prócz tych znajdują się na składzie zegary 
wszelkich gatunków podług życzenia. 
Każdemu uregulowanemu zegarkowi do­
daje się karta rękojmi; zegarki nieuregu 

lowane sprzedają sie po 1 złr. taniej.
B u d z i k i  p a r y z k i c

sztuka tylko po złr. 6 - 2 >.
Wyżej wyszczególnionych zegarków po tej ce­

nie i w tym gatunku j e d y n i e  i  w yłsz 
c z n ie  dostać można w 

, ,E r s t e n  11 i e n e r  tJ h r e n -E ta -  
h l i s s e m e n t

MT. G l a l t a  i i -
IW ie n , U j i r t n e r s t r a n e  5 1 ,

P a l a i s  T e d e s c o .”  (626 2 12)

Do sprzedania
I I  O  B  I I  A

w obwodzie Samborskim
pray gościńcu murowanym, o dwie mil 
od kolei żelaznej, zawierające 1 9 8 5  
morgów przestrzeni; mianowicie: O g T O  
<tów 3 3  m org., ro li ornej 
p szen iczn e! 1 2 8  morg.,sia- 
n o żęc l 1 8 9  m org., la só w  
8 9 3  morg., p a s t w i s k  1 0 8  mor- 
s ta w ó w  i n ieu ży tk ó w  4 5

morgów.
Suche dochody niosą rocznie 1 3 , 0 0 0  z łr.

Dom mieszkalny o piątrze, murowany, 
z ogrodem angielskim, gorzeLia, browar i 
budynki gospodarskie w dobrym stanie.

B liższa w iadom ość w kancelary i adw o­
kata D ra  M adejskiego  we Lw ow ie, w 
gm achu  Z ak ład u  Ó /Solińskii li. (565.2 3 (

P o s z u k u j e  s i ę
7 do 8,000 złr.

na pewną hipotekę. — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Czasu.“ (472- 4)

KAPSUŁKI RAQU1N,
potwierdzone przez Akademię me­
dyczną paryzką, która przez doświadczenie 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj­
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chorych. 
Akademia zatem orzekła, że Kapsułki te są do 
skonalsze nad wszelkie preparacye z*Ho- 
pahu, ponieważjjnia utrudzają żołądka, nie spra­
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod 
tąż samą objętością, większą jak inne ilość I4o- 
pałiu. — Każdy flakonik "zawinięty jest w ra­
port potwierdzający, wydany przez Akademię 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis 
pod L. 78 i w  głównych Aptekach za granicą, 

gdzie można dostać także (49-9-20)

W IZ Y K A T O R Y E  A L B E S PE Y R E S .
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego

l Z  MLECZANU S O D Y  1 M A G N E Z Y l |

Z u p e ł n i e  n o n a

48” średnicy mająca

Stawka kamieni
do niłvna amerykańskiego iest do sprze-

dena .  (528-3)
Bliższa wiadomość w A d m i n i s t r a c y i  

„CZASU"

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jogo własności doświadczonych, sprowadzane, 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych wewnątrz części organizmu,

Papier 
roz- 
tes)

rewnatyzm y w lędźwiach  i nerwach biodro- 
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w apt. p. Trauczyńskiego  w apt. , pod Baran­
kiem” p. W iktora Redyka — we Lwowie w apt. 
yl'P iotra M ikolasza, w Brodach w aptece p. 
K ullaka  — w Warszawie w składach materya- 
łów aptecznych pp. Galie, Mrozowskiego i  L u­
dw ika Spiessa. (46 27-)

R B U A IN ó u B U IS S O N
Pigułki te przepisywane są przez najznakomit­

szych lekarzy paryznich w bólach żołądka, iv 
traw ienia h mozolnych, długich i  bolesnych, 
w odbijaniach i kwasach, w odęciach żołądka  
i  kiszek, bólach głowy i migrenach, w braku  
apetytu i  snu, w  womitach następujących po  
edzeniu, zaflegmieniu i  katarach żołądkowych. 

Pobudzają apetyt u osób przychodzących do zdro­
wia i zastępują skutecznie Pastylki, mające z . 
podstawę wody mineralne alkaliczne.

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp. 
J. 1 rauczyńskiejo i W. Redyka — we Lwowie w 
aptekach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera i Zy­
gmunta Ruckera — w Brodach w aptece p. Kul­
laka i p. Franzosa — w Rzeszowie w aptece p. 
Szaittera — w Wiedniu w Składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Roder. (55 -'-2-12)

Raccahout arabskie
/), Helan.grenier.

ś ro d e k  ten p o tw ie rdzony  przez pa j z k ą  
akadem ią m edyczną, leczy słabości żo łąd ­
ka i k iszek , p rzy sp ie sz a  pow rót do zd ro ­
wia, w zm acnia dzieci delikati e i w ątłe, 
zabezpiecza od gorączk i tjfo id a ln e j i ch o ­

rób  ep 'dam ieznyeb .
W Paryźuprzy ulicy Richelieu 26 — w Kra 

kowie w aptece p. I. Trauczyńskiego — w Bro­
dach w aptece p. Kullaka — we Lwowie w ap 
tece p. Mikolasza. (67-9-)

3E3 JNT .1 J Źa i i i
Elektro-medyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz­
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który otrzy­
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie wszelkie ru tury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pu. Tjauczyńskiego; w Poznaniu w ap­
tece Pa. Dra Mankiewicza. (18 -6 )

Oryginalne losy państwowe
są wszędzie do nabycia i wolno nie­

mi grać.
Proszę podać rękę szczęściu!

3 5 0 . 0 0 0
j a k o  n a j w y ż s z ą  w y g r a n ę  o f i a r u j e  naj­
nowsze wielkie losowanie pieniężne przez 

Wysoki Rząd dozwolone i poręczone.
Tylko wygrane ciągnione będą i to 

wedle planu w paru miesiącach. 
28.900 wygran przyjdzie do podzia­
łu ,  a pomiędzy tt mi znajdują się 

główne wygrane:
M. 2 5 0 .0 0 0 ,  150.000 , 100.000,
50 .000 , 4 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,  25 .000 ,  
2 po 20 .0 0 0 ,  3 po 15.000, 4 po 
12 000, 4 po 10.000, 5 p- 8.000, 
7 po 6 000 , 21 po 5 .0 0 0 ,  35  po
3.000, 126 po 2 .000 . 2 0 5  po
1.000, 2 5 5  po 500 , 3 5 0  po 200, 

1 3 2 0 0  po 110 i t. d.
Najbliższe ciągnienie wygran tego 
wielkiego przez rząd poręc.onego lo­
sowania pieniężnego, jest urzę iownie 

oznaczone na 
dzień 30  ftkwietnla 1870 ,  

a na takowe kosztuje: 
cały los oryg. państwowy tylko 4 złr. 
pół-losu dto dto 2 „
ćwiartka dto dto 1 „

za n a d e s ł a n i e m  gotówki. 
Wszelkie polecenia wypełniamy na­
tychmiast z największą starannością 
i każdy otrzymuje od nas oryginal­

ny los państwowy do rąk.
Do zamówień dołączamy potrzebne urzę­

dowe plany b zpłatnie, a po każdem c ią ­
gnieniu nie wezwani przesyłamy naszym 
odbiorcom urzędowe wykazy wygran.

Wypłata wygran następuje natychmiast 
pod zaręczeniem rządowem, a takowe mo­
że się odbyć albo wprost, lub też na żą­
danie*, za pośrednictwem Domów handlo­
wych we wszystkich większych miastach 
Niemiec.

Nasz debit zawsze jest 'szczęśliwy, a 
przed niedawnym czasem pomiędzy wielu 
innemi znaeznemi wygranemi, zsuwu wy­
płaciliśmy naszym odbiorcom 3 razy naj 
pierwsze główne wygrane w trzech cią­
gnieniach, jak świadczą urzędowe wykazy.

Przy takiem, na najrzetelniejszej podsta­
wie ziiłożonem przedsiębiorstw.e, można 
zapewne liczyć na bardzo liczny udział, 
uprasza się więc ze względu na bliski ter­
min ciągnienia, wszelkie polecenia odreso- 
wać wprost: (437-12 )

S. S t e i t i d e c l : e r  & C o m p ,
Bank- und Wechselge/chaft 

lii Hamburg.
fpSST" Sprzedaż i zakupno wszelkich ga­
tunków Obligacyj państwowych, Akcyj ko­
lejnych, Losów pożyczkowych.
B V *  Aby zapobiedz pomyłkom, oświad­
czamy wyraźnie, że przed powyżej urzę­
dowo oznaczonym terminem ciągnienia, nie 
odbędzie się żadne podobne przez rząd 
prawdziwie poręczone losowanie pieniężne 
i aby wszelkim wymaganiom odpowiedzieć, 
uprasza się polecenia na nasze oryginalne 
Losy państwowe przesyłać nam jak naj­
rychlej i bezpośrednio.

■

!!! Podać rękę szczęściu
u l . u d n i k a  W o l f f a ! ! !
Pod tą dew izą p ad ły  n a  osta tn iem  

ciągn ien iu  w ygrane 152.000,103.000,
2 po 102.000', 2 po 100.000, 3 po
50.000, 30.000, 25.0C0, ja k o te ż  wie­
le w ygran od 1 2 .(0 0  do 10.000 itd. 
w m oim  debicie  R zadko  k ied y  j  ik i 
k o lek t in t ty le  zn .cznych w ygran  
swym odbiorcom  w y p ła c ił ,  a tem  
8ameui s ław a „Kodekła uczęścia” jest 
uza adnioną.

S f l T  W dniu 20 Kwietnia 
odbędzie się ciągnitnie poręczonego i u- 
rządzonego przez rząd nowego wielkiego 
losowania pieniężnego. W wielkim wybo­
rze numerów są w zapasie, 
ca łe  o ryg inalne loey po 4 złr. w. a. 
połów ki o ry g in a ln y ch  losów po 2 z łr. 
ćw ia rtk i „ „ po 1 złr.

(nic promesy).
Następujące wygrane muszą z pomięd/.y 

28.SO0 wygranych łączną kwotę 4 milio­
nów kSO.c 00 stanowiących przjjść do roz­
strzygnięcia:
250.000, 150.000, 100.000, 50000
40.000, 30X00, 25 000, 2 po 20.000,
3 po 15.000, 4 po 12 OoO, 11.000,
5 po 8.000, 7 po 6.0(0, 21 po 5 000,
4 po 4.000, 36 po 3.000, 116 po 2.( 00,
6 po 1.500, 206 po 1000 etc.

Oplatne polecenia zamiejscowe z ryme-
sami wypełniam szybko na wszystkie stro­
ny świata. Każdy biorący otrzyma orygi­
nalny los (nie promesę) opatrzony stęplem 
rządowym, jak również po ciągnieniu u 
rządowy wykaz wygran.

Uprasza się o bezpośrednie zgłuszenie 
się do L udw ika  Wolffa bankiera w Ham­
burgu. Z w racam  sz czeg ó ln ie j na
to uwagę, że urzędownie ustanowiony dzień 
do ciągnienia je*st 20 Kwietnia, a wszelkie 
inne podawane dn e fałszywe. (50;.6-8)

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
H ra M v. Bonn,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Faryżu (13-11-16)

N agrodzony  na pow szechnej w ystaw ie 1867.
Przecudnej woni i smaku, zawierający w ię k sz ą  

ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsła, jak wszelkie inne*. Elixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje sie*50%. 
Elixir we flakonach po *1 fr. 75 c., 3 f r . *5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecn- 
ries, 44 — w Krakowio w aptece p. Trauczyń­
skiego i u p .Feintucha  — we Lwowie w aptece 
p. M ikolasza— w Brodach w aptece p. Kullalca.

Główna wygrana 2 0 0 . 0 0 0  ti
najniższa wygrana 160 złr. 
Dnia 15 Biwietnia 1870

odbędzie się w ielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. anstr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie
■ *!> m ilionów 083 .000  z łr .
Pomiędzy 400.000 wygranami po­
życzki, znajdują się wysokie trafne: 
20  po ilr. 250 .000 ,  10 po 22 0 .0 0 0 ,  
60  po 2 0 0 .0 0 0 ,  81 po 150 .0 0 0 ,  
20  po 5 0 .0 0 0 ,  20  po 25  0 0 0 ,  121 
po 20 ,000 , 90  po 15 .000 , 171 
po 10.000, 3 5 2  po 5 .000 ,  4 3 2  po 
2 000 , 5 0 3  po 1500, 783  po 1.000, 
1 3 5 0  po 5 0 0  it.d. i 160  złr. w.n.
jako najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na 
stręcza tyle szansy do wygrania, jak  
ta, i każdemu dana jest sposobność, 

małą wkładką wygrać 200.000 złr. 
Jeden Los z Seryą i numerem wy­
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr 

wal. sustr. w ban kotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki, wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle­
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za 
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy­
gran każdemu uczęstnisowi, niemniej 
wygrane pieniądze natychmiast wy- 
płaconemi będą. Upraszam więc o bez­
pośrednie zgłaszanie się do podpi­
sanego Domu handlowego (523-6-6)

J  M irc y  c h a
w Frankfurcie  n. 91.,
grosse Friedbergerstrasse, 41

Wydawca; Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński.


